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Stronnictwa w nowym Sejmie.
Dziś, kiedy już dokonane są wybory ze 

wszystkich kury: do Sejmu, możemy mniej 
więcej ocenić, jak  się ułożą w nim stronnictwa.

Przy ostatnich wyborach na'większa klę­
skę poi losła sejmowa ławica. W  ubiegłej ka­
dencji liczyła ona 26 posłów, w tej zaś liczyć 
oędzie zaledwie 18 członków, a mianowicie pp.: 
Klemensiewicza (Grybów), dra Jah la  (Jarosław), 
Szczepanowskiego (Kołomyja), dra W eigla i Rot­
tera (Kraków). Merunowicza. Michalskiego, Gold­
mana, Romanowioza (Lwów), Dworskiego (Prze­
myśl) Pogonowskiego (Rzeszów), Fruchtm ana 
(Stryj), Yayhingera (Tarnów), Olpińskiego (Trem- 
b  wla), dra Rosnera (Biała), dra Lowensteina 
(Brody ) , di a Jakiińskiego (Rudki) i Albina 
Rayskiego (wielkie posiadłości okręgu sambor- 
®k- go). Byó może, iż przystąpi jeszcze do lewicy 
p. Leonard Wiśniewski, wybrany z m. Droho­
bycza, ale znów niepewnem iest, czy przyłączy 
się do niej p. Pogonowski, który—jak się zdaje 
— przystąpi do stronnictwa ludowego.

Do nowego stronnictwa ludowego należeć 
będzie 9 posłów, a mianowicie pp .: dr. Bbrna- 
dzikowski (Brzesko), Bojko (Dąbrowa), Wójcik 
(Kraków), Krempa (Mielec), Średniawski (My­
ślenice). W aizecha (Pilzno), Nowakowski (Prze­
myśl), Styła (Wadowice), Szwed (Żywiec). Zdaje 
się, że do tego stronnictwa przystąpi także p. 
Pogonowski, poseł z m. Rzeszowa. Ozy p. Żar- 
deoki należeć będzie do stronnictwa ludowego, 
czy do stronnictwa ,,Związku chłopskiego“, do 
którego naieżał w ubiegłej kadencyi, nie wia­
domo. W iele przemawia za tern, ze p. Zardecki 
należeć będzie do stronnictwa ludowego, gdyż 
podpisał odezwę tego stronnictwa.

Stronnictwo „Związku chłopskiego" liczyć 
będzie 3 posłów. Należeć do niego będą pp .. 
Kramarczyk (Biała), Potoczek (Nowy Sącz) i 
Daua (Jasło).

Do żadnego z klubów nie pi zystąpią: dr. 
Smolka, dr. Marchwicki i p. C_arkowski-Go- 
lejewski

Reszta posłów polskich (99) należeć będzie 
do unii konserwatywnej.

Rusini których jest 14 Kulczyoki (Boho- 
ro Iczany;, Larwiński (Brody), ks. Niebyłowiec 
(Dolina), Oeiirymuwiez (Drohobycz), Karatnicki 
Kałusz), Okuniewski (Kołomyi a), ks. Mandy- 
czewski (Nadworna), Sawozak (Podhajce), '' o- 
wakowsk: (Przemyśl), ks. Hamorak (Śniatyn), 
W achniamn (Sokal), W inniczuk (Stanisławów), 
ZajączkowsL (Tłumacz) i Ostuoczuk (Zbaraż)]. 
nuWurzą iłlub ruski, do ktorego należeć
będzie zapewne tylko 11 posłów, gdyż — jak 
się zdaje — n e przyłączą się do klubu pp.. 
ukuniewski i Ostapczuk, rucoy radykab, oraz

!). Nowakowski, który wstąpi do stronnictwa 
udowego

Masonerya we Francyi.
Z Paryża piszą do Km jera  Warszawskiego :
Przed dwoma tygodniami skończył tu swe 

posiedzenia „Konwent" wolnego mularstwa fran- 
i askiego czyi: zgromaazenie doroczne delega­
tów 01 OOu „lóż", które razem składają Zwią­
zek W ielkiego Wschodu Francja. Konwent wy­
brał nową radę masońską, złożoną z 33 osób, 
a na czele rady uym razem postawiono L u ­
dwika Lucipia, byłego członka komuny, dziś 
pi ezesa rady jeneralnej d* pai Lamentu SeŁ wany. 
Już sam ten wybór wskazuje, że masonerya 
staje się bardziej krańcową. Prócz tego kon­
went obmyślał nowe sposoby walki z Kościo­
łem i nowe środki w celu zdobycia kierowni­
ctwa nad rzecząpospohtą.

Wiadomo, że od lat 15-tu większość mę­
żów, rządzących Franoyą, była masońska, że 
F trry . Brisson, Goblet, sam Carnot byli wol­

nymi mularzami. Ale nowe pokolenie republi­
kańskie, zgrupowane przez Dupuyk i dotych­
czas pod sterem Ribota stojące u władzy, jak  
Poincare, Leygues i fc. d., nie jest już pod ba ­
tutą loż, to jeż zdawało się, że zapanował inny 
duch, ów „nowy duch" Śpullera, który m iał 
polegać na zgodzie z Kościołem, pogodzonym 
z rzecząpospolitą. Jakkolwiek nowe prawo fi­
skalne Ribota nie potwierdziło ty oh przypusz­
czeń, jednak masonerya postanai,. a wziąć się 
energiczniej do walki z klerykalizmem, odno­
wić okrzyk G am betty : „Le clericalisme, yoila 
L mierni!"

Malin interviewował „jednego z wysokich 
dygnitarzy nowej rady", może samego Lucipię 
i usłyszał od niego, eo następuje:

„Szkoda że ni ei wszyscy jeszcze republi­
kanie szczerzy są masonami, bo jedynie maso­
nerya zdolna jjot wytworzyć prawdziwą kon- 
contracyę republikańską i obronić rzeczpospo­
litą od jej wrogów. W  r. z. dzisiejszy mini­
ster rolnictwa był urzędowym mówcą loży m a­
sońskiej, i. przy pewnej sposobności- słusznie 
powiedział, że masonerya — to rzeczpospolita 
ukryta, tajna, a rzeczpospolita — to masone­
rya ujawniona."

Najbardziej masoni czują się podrażnieni 
rozgłośną mową ojca Monsabró, słynnego ka­
znodziei, wypowiedzianą przed paroma mie­
siącami w Clermont, podczas obchodu 800-ej 
rocznicy krucyat, przed kilkudziesięcioma ar- 
cybisł parni i biskupami oraz. tłumem wier­
nych. Kaznodzieja wezwał świai chrześcijański 
io nowej krucyaty przeciwko masoneryi, wcie­

lającej w sobie ducha anty chrześcijańskiego.
Głównie prowadziły dotychczas czynną 

walkę z franouskiem wolnomularstwem pisma 
wychodzące pod jednym  tytułem Crońc w ka- 
ż oj dyecezyi a kierowane przez sprężystą or- 
ganizacyę duchowną. Organizącya ta, przez 
usta siikunnika, redaktora Groix paryskiego, 
oświadcza, że ma ona również dosyć zawie­
szenia broni, że w obeo wznowionych usiło­
wań zawładnięcia rządem ze strony maso- 
uótv , rozpocznie agitaeyę i propagan.dę ozyn - 
niejszą.

— Zwyciężymy, bo kościół jest nieśmier­
telny.

Przednią strażą w tej walce ma byó no­
we stowarzyszenie, założone niedawno pod 
nazwą „Związek antymasoński". Sekretarz je ­
go, p. Soulaoruix, człowiek śwTcki, oświadcza, 
że wkrótce odbędzie się w Belgii między­
narodowy kongres antymasoński, w celu za- 
Droteatowav la przeciw obchodowi 2fi-ieoia po­
zbawienia Papieża władzy świeckiej. Związek 
ma organizować we wszystkich miastach sek- 
oye propagandy i wałki przeciw wolnym m u­
larzom ; za patronów obrał św. Michała, św. 
brauoiszka z a« syżu, św. Dominika i błogoria- 
wionr Joannę d’Aro.

Orygini n y  jest jeden ze środków walki,
- /nalezionych przez „Zwią^ok antymasoński 

Ponieważ organizacya mularzy jest tajna, więc 
często buidzo jakiś wolny mularz wchodzi ja ­
ko zięó lub na odwrót, jako teść, do jakiejś 
rodziny_ katobetiej, pobożnej, któraby tego 
nie chciała, gdyby znała stosunki k u n a /d a ta ; 
później z tego wynikaj a staiuia, niereligijne 
wych.0Wc.nie dzieci i t. d. To też związek, roz­
porządzając tajnymi aj en tam ', zaprowadza dla 
każdegc Fiancuza rodzaj książki sprawowar, i: 
na żądanie związkowego uazielaó będzie wia­
domości, ozy ten a ten jest masonem, czy jest 
n  .rzędziem masonów i t. p. Projekt ten już 
dziś ciraźni wolnych mularzy.

Najbliższym epizodem walki katolików 
l-zeciw  duchom antikośoielnemu, będzie po­
bór nowego podatku tak zwanycn „droits 
d’aboniŁ.ement" od spadków, które przed paru 
miesiącami na żądanie gabinetu Ribota parla­
ment nałożył na zakony i kongregaoye. Świat

katolicki podzielił się na dwa obozy w kwe- 
styi zachowania się względem tego prawa, u- 
oiążliwego dla katolicyzmu. Jedni biskupi w 
listach pasterskich doradzali odmowę podatku, 
inni przeciwnie, posłuszeństwo prawu. Papież, 
zapytany o zdanie, polecił kardynałowi 
Rampolli napisać list, z którego wynika, że 
potępia on prawo Ribota że nie spodziewał 
się go od rzeczypospolitej, dla której starał 
się o pomnożenie stronników, lecz co do opo- 

zackęcać do niego me chce. Otóż, gdyru
jedni, z msgrem Fuzet, oiskupem z Beauv»in 
na czele, radzą rezygimoj7 i twierdzą, że za­
kony powinny poddać się i zapłacić podatek, 
inni organizują opór, opór bierny, według nich 
zupełnie legalny.

Pewien zakonnik przedłożył panu Gasto- 
nowi Móry, współpracownikowi antysemickiej 
Librę Parole, taki projekt

— Prawo powiada: „płaćcie, albo będziecie
wyrzuceni z waszych domów i zlicytowani". 
Zapłacie nie możemy pozostaje nam się wy­
nosić. Otóż trzy są kategorye zakonów, z któ­
rych każda odmiennej winna użyć taktyki. 
Pierwsza — to te zakony, co piel ęgnnją u  sie- 
bief choiych, kalek dzieci. W  dniu, prze­
znaczonym na pobór podatku, niechaj wyjdą 
one gremialnie z klasztorów, niosąc na noszach 
chorych, prowadząc dzieci i starców, nieefi 
udadzą się do merostwa czy prefektury i o- 
św iadczą:

— Nie możemy zapłacić, opuszczamy na­
sze schronienie; p osimy o wskazanie nam 
innego, w koszarach, w policyi, czy nawet w 
więzieniu.

To samo, tylko bez chorych powinna u- 
czynió reszta kongregacji wolnych, którym re­
guła pozwala opuszczać mury klasztorne

1 o do trze3iej kategoryi, zakonów męs­
kich, kobiecych, którym ,e, t  wzbronione, te 
powinny zostać na modli wie i posłać do re ­
prezentantów władzy ośw adczenie:

— Nie możemy zapłacić; nie możemy 
wyjść, czekamy rozstrzygnięcia naszego losu

„Ciekawa rzecz — .joyfiada zakonnik — 
oo w obec ta a ‘ -igo stanów iska, najzupełniej le- 
g ulu ego, począłby rząd, czy użyłby siły i co 
na to powiedziałby lud, który m ó g łb y  naocznie 
stwierdzić krzywdę, gdy dziś o niej praw e 
nic nie wie ?

Wszystko to ma się dziać dnia l?-go 
października r. b., jeśli w ogóle dziać się 
będzie, bo ten dzień wyznaczono na pobór 
podatku.

Przegląd polityczny.
Lwów 5 października.

Sprawa ormiańska przypomniała się światu 
w tym tygodniu w sposób niemiły Zamieszkali 
w .onLcantynopolu Orima m , urządz’ ii w po­
niedziałek dem onstrację która się skończyła 
rozlewem krwi. Zebrali ,ę oni w swym ko­
ściele patryarchalnym  w Kumk&pu, gdzie jakiś 
Macedończyk miał płomienną przemowę, w któ­
rej wzywał ich, aby udali się tłumnie przed 
gmach Porty i żądali spełnienia przyrzeczo­
ny ci reform. Pomimo próśb patrym c 7, który 
odrrdzał takiego k ro k u , usłuchali Ormianie 
ow ego Macedończyka. Na drodze tłum  muzuł­
manów, podburzony przez softów, napadł na 
Ormian, wywiązała się ogromna bójka, które, 
epilogiem było mnóstwo trupów i rannych, tu­
dzież tłumne aresztowania. Depesze z urzędo­
wych źródeł tureckich donoszą wprawdzie, że 
spokój już przywrócono zupeinie, czemu jednak 
zaprzeczają depesze zb źród ł  prywatnych. Ale 
gdyby nawet tak było, jak  donoszą sfery tu ­
reckie, to nie zażegna to widma kwestyi ormiań­
skiej, które wciąż niepokoi Euro, ę. Trzy mo­
carstwa europejskie, tj. Anglia, Francya i Ro-

sya, których interesa na Wschodzie zawsze do- 
tycl ozas były sprzeczne, wzięły tę sprawę pod 
swój pgfcronat, a czy Turcya ustąpi przed ich 
naciskiem i zdecyduje się na wprowadzenie Żą­
danych reform, czy też będzie dalej trw ała 
w swym oporze, w każdym razie nie uniknie 
poważnych wsti ząśnień.

Bo jeżeli nie spełni źądeń ormiańsł i ego 
„ trój przymierza.", wówczas wzrośnie rozgory­
czenie między ludnością chrześcijańską jeżeli 
zaś zdecyduje się dać Chmianom żądane swo­
body, w takim  razie ściągnie na r.eKe obu­
rzeń.o ludności muhometuńskiej, czego zapo­
wiedzią były poniedziałkowe zaburzenia,. Za­
niedbała Porta spełnić zobowiązań, przyjętych 
na się na kongresie berlińskim, zapewne po 
części dla tego, że nie chciała ich spełnić, a 
po części dla tego, że nie mogła tego uczynić, 
to też teraz w nader dotkliwy sposób odczuwa 
skutki tego zaniedbania. W  Armeni wzrasta 
z każdym dniom wzburzenie, wywołano rzezią 
sassuńską 1 ociąganiem się sfer rządowych z 
wprowadzeniem w życie reform, w Maoedon i 
z trudem tylko utrzymać można w karbach 
objawiający się tam  ruch rewolucyjny, a sytu- 
acya ta jest dla Turcja tern fatalniejsza, że 
tradycyjna jej dawna przyjaciółka Anglia, która 
poprzednio w każdej krytycznej chwili trzy­
mała jej stronę, obecnie znajduje się w gronie 
jej nieprzyjaciół. A właśnie A nglia największy 
nacisk wywiera na Turcyę i na< sk ten był 
niezawodnie pośrednim powodem poniedziałko­
wych dem mstraoyi, gdyż dodaje Ormianom 
odwagi.

Kto zna tradycye angielskiej polityki 
wschodnie1’, temu trudno przychodzi pojąć, 
dla ozego rząd angielski w tej sprawie stał 
się nftjżftrliwiczj m rzecznikiem postofiatów or- 
miańskich 1 nie di je się odstraszyć tern, że 
akcyę swą w obeo Turcyi prowadzić mysi 
wspólnie z Rosyą. Tradycyą bowiem polityki 
angielskiej byro utrzymać egzystencyę państwo 
tureckiego i odsuwać wszelki wpły r. Rosyi 
na jej losy. Tej polityki trzym ali się Pci- 
merston, Ratcliffe, Disraeli yliby nic małe 
oburzeni tern, gdyby im ktoś zaproponował 
wspólnie z Rosyą wywrzeć w jakiej! śpiewie 
n j oisk na Portę. Prawda, że opinia p 1 liczna 

j w Anglii stoi po stronie Ormian, ale podo­
bne wypadki nieraz się już zdarzały, a mimo 
to rząd angielski nie odstąpił od swej polity­
ki Także przed dwudziestu laty  Gladstone 
swemi płomiennemi mowami o okrucieństwach 
tureckich w Bu aryi porwał opinię publi­
czną, jednakże Driraeli nie zważał na to, a 
na kongresie berlińskim st<rał się wszystkiemi 
siiami odwTÓció od Turcyi najcięższe (kutkl 
wojny i najenergiczniej protestował przeciw 
złączeniu wsohodniej Rumeli. z Bułgar yą. 
Dziś zajął lord Salisbury zupełnie inną posta­
wę, jak  gdyby interesa Anglii w Turcy by­
ły już całkiem inne, jak  gdyby wcale ma 
lękał się tego, iż nadanie autonomii Arme­
nii, otworzy na oścież w iuta agitacyi rosyj­
skiej w tej części państwa tureckiego. W  ogó- 
1« taBOwisko, zajęte przez Anglię w tej
kwestyi, jest dla sfer dyplomatycznych wielką 
zagadką.

Krwawe rozruchy poniedziałkowe w Stam­
bule mają dla Europy jeszcze r  ne znaczenie. 
Oto wyszło na jaw, że między ludnością mu­
zułmańską , podburzaną przez softow, objawia 
się fanatyczna nienawiść przeciw chrześcijanom, 
której wyrazem był właśnie ów napad na Or­
mian Softowie są fc, jak wiadomo, studenci tu ­
reccy, owiani wielkiej fanatyzmem, którzy od 
lat dwudziestu odgrywają w Konstantynopolu 
czasami bardzo nitbezpijczną rolę polityczną, 
Tworzą oni żyw iił rewolucyjny nadający się 
zarówno do podżegania fanatycznej nienawiści 
religijnej Turków przeciw chrześcijanom, jak  i 
do wywoływania i podsycania wszelkich rewo-

lucyi pałacowych. Oni to swego czasu wznieśli 
Midhata baszę w g ó rę , a następnie go obalili. 
Owoż mogą oni łatwo odegrać w T u rc ji tę rolę, 
którą grali niegdyś janczarowie, co dla Europy 
byłoby rzeczą wielce niepożądaną Bo ostatecz­
nie pokazuje się, że wykonanie na Turcyi egze­
k u c ji dyplomatycznej może przyspieszyć wy- 
bucli takich wypadków nad Bosforem, na któ­
rych zażegnanie wysilała się dotycnczas cała 
sztuka dyplomatyczna Anglii.

Młodoczesi o gabinecie Badenitgo.
Podaliśmy wczoraj i przedwczoraj w stre­

szczeniu głosy głównych wiedeńskich dzienm - 
ków o gabinecie K aźm ierza hr. Badeniego. 
Były one przeważnie życzliwe. Posłuchajmy 
wiąo teraz co p Lsze główny organ opozycy 
młodoczeskiej i jaką zapowiada postawę mło- 
doezeohów w tej nowej erze, którą nazywa 
„erą polską". Narodni Listy piszą jak " la- 
8tępuje : .

„Niemoy wszelk.sh odcieni bardz. są nie- 
zadowolnieni z rosnącego wpływu Polaków 
w Austryi. Polacy, m ąo obecnie trzech mici- 
otrów (Gołuchowski, Badeni, Biliński), mają 
właściwie aż sześć tek minif teryalnych, i to 
najważniejszych, w swoich rękach (tekę m ini­
stra spraw zewnętrznych, domu cesarskiego, 
prezydenta ministrów przedlitawskich, ministra 
r raw wewnętrznych, finansów i ministra dla 
Galieyi). Nic dziwnego, że Niemoy, przyzwy­
czajeni od 300 lat do uważam*, rządów w Au­
stryi niejako za swój przywilej, czują się upo­
korzonymi przez Polaków Uważają oni to za 
niesprawiedliwość, że jeden kraj — do tego 
„bierny" — ma mieo wpływ rozstrzygający 
w sprawach podatkowych całego państwa. I  tak ­
że, zdaniem Niemców, jest wielką dla nich 
k izyw dą, że trzy miliony Polaków austryae- 
kich mają w ręku sześć ministerstw, z ośm, 
czyli, „według podwójnej kredy germańskiej", 
dziesięć milionów Niemców także tylko sześć. 
Wszyi tkie stronnictwa niemieckie tak sądzą , 
a tyli o lewica ze względów oportuniatycznych 
nie wypowifda tego tak głośno, jak niemieccy 
narodowcy, antysemici (którzy w Polakacu wi- 
azą także sprzymierzeńców żydów) i socjal­
ni demokraci. Niemcy mogliby wprawdzie szu­
kać sojuszu z Czechami, z którymi mają wiele 
wspólnych inwresów ekonomicznych, ale ze 
względów narodowościowych sojusz taki obe- 
onie wydaje im się n.emożliwy. Nie mogąo żyć 
w sojuszu-z Czechami, dąż<j wi^o do wytwo­
rzenia. przepaści między Czechami i Polakami, 
ohoąc w ten sposób przez odosobnienie Pola­
ków i oderwanie ich od reszty Słowian au- 
atryaokich osłabić swych polskich spizymie- 
rzeńoów.

„Na razie zgodziliby się więc Niemcy na 
rządy polsko-niemieckie w nadziei, że pt osła­
bieniu znaczenia Polaków uda im się zamienić 
to panowanie na niemiecko-polskie, w którym 
to sojuszu Polacy, opuszczeni pizez resztę Sło­
wian, zeszliby do ruli podrzędnej, a Niemcy 
staliby się panami sytuacy.. Potrzebują w’’ęc 
Niemoy Czechów jako tarana przeciw Polakom. 
Ale lewica się łudzi, spodziewając s ię , że Cze­
si, choćby nawet wytrwali w opozycji najbar­
dziej stanowczej, zbliżą Niemców do ich celu, 
popełniając w ten sposób na sobie samycfi po­
lityczne samobójstwo. Lewica ucieszyłaby się 
oczywiście, gdyby Czesi za nią wyuiągali ka­
sztany z polskiego ognia i gdyby cały swój 
gniew za przykrości już przebyte i za te, któ- 
ryoh oiągle jeszcze doznają, gdyby całą walkę 
przeciw centralizmow1 i przeciw temu, co im 
tamuje swobodny oddech, zwróoili przeciw Po­
lakom, aby Niemcy z iaryzeuszowskiem prze­
wracaniem ócz mogli udawać aniołów stróżów 
swyon polskich sprzymierzeńców przeciw za-
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Z twórczości literackiej
S i e n k ie w ic z a .

(Ciąg dalszy).
IV.

Jestto naturalne następstwo trwającego od 
wieKÓw zboczenia, dzięki któremu beletrystyka 
zajmuje się wyłącznie miłością, pomijając inne 
cienawe i dramatyczne strony ludzkiego życia, 
że powieść zwykła się kończyć wyjściem Numy 
zl - impiliusza. Na prawdę powmnaby raczej 
od tego _ się zaczynać. Ja k  tych dwoje ludzi 
potrafi  ̂isc razem, zespolić dusze swoje i do­
stroić je  do jedriego „onu, jak  będą stawiać 
czoło przeciwnościom burzom, jak ich roz­
dzielą fale życia i w ichry ih własnych serc, i 
jak potratią odnaleśó ku sobie drogę i stworzyć 
dh sieoie i dla swoich świętość i poezyę do­
mowego jgniska; ta  przędza codziennego życia 
tak  m. j^ór szara, a tak przedziwnie promien­
na, g d ; się w nią wpatrzyć i dobrze sndć jej 
w łókna; ona przecież jest ciekawszą i piękniej­
szą, niż wszystkie gruchania kochanków przy 
księżycu i słowiku

I  dlatego Sienkiewicz z obił słusznie i 
mądrze. F a  'enstwo Połanieckich niejako pier­
wszym krokiem w rozwoju ich historyi, a choó 
historya ta poślubna nibwiele więcej trw a od 
roku, rok ten krystalizuje tak  stim.wozo wza­
jemny ich stosunek i tak na charakter Poła­
niecki jgo wpływu, że książkę zamyka się z p< 
wnem uspokojeniem, którego konieo mnych 
powieści nie zwykł zostawiać. Czy uspokojenie 
to może byc zupełnem? Chciałbym i d k  Ma­
ryni i dla Połanieckiego, a l tah było. u eżeli 
mam być szczerym jednak, Połaniecki, chociaż 
popraw onj i odrodzony — dzięki żonie, łu- 
mieniu i wdanej na nowo w sumienie wpływem 
M aryni wierz.1 — on mi gw arancji na przy­

szłość, nawet po urodzeniu Stasia i powrocie 
do Krzemienia, daje za mało.

Swoją drogą jest on nieskończenie pra­
wdziwy wprost wzięty z życia, kiedy tę istotę 
wartą najczystszego uozucia, uduchowioną i ide­
alną kocha grubym, zmysłowym pociągiem, i 
wtedy także, kiedy ją po ślubie uważa za swą 
własność, za rzecz miłą i cenną zapewne, ale 
z którą me potrzebuje robić zachodu i zadawać 
sobie przymusu; kiedy ją, bez końca wyższą, 
traktuje jak dziecko i jak zabawkę, i razi co 
chwila jej delikatną wrażliwość nietylko bru­
talną szorstkością lub lekceważeniem, ale nawet 
3zułością i pieszczotą.

„Sądził, że dając jej opiekę, chleb, dobre 
obchodzenie się i miażdżąc od czasu do czasu 
jej usta pocałunkami, spełnia wszelkie możliwe 
obowiązH^ jakie względem niej zaciągnął. Tym­
czasem stosunki mi idzy mem1 zaznaczały się 
:ora: wyraźniej w ten sposób, że c tylko ra- 

czył kochać i raczył przyjmować miłość. "W cią- 
S' Ego spostrzeżeń żjc? owych uderzało go nie- 
Jecj nie dziwne zjawisko, że gdy naprzylrład 

^wiek, znany z uczciwości, spełnił jak i szla 
betny postępek, ludzie kiwa)1 rękoma, jakby 

z jew ną nu J lałośoią, mówiąc: „Ach ten, pan 
K. To zupełnie naturalne". Gdy jednali wypad­
kiem zdarzyło się uczynić coś uczciwego szui 
—- ci sami ludzie mów .li z wielkiem uznaniem: 
„A jeęnak w nim coś jest". Sto razy Połame- 
ohi widział, że grosz, dany przez skąpca, więcej 

zym wi lżenia, niż dukat dany przez człowieka 
hojnego. Nie sdawał sobie jednak sprc.wy że 
w stosunku dc Maryni sam trzyma się takiej 
oamoj miary sąuu i uznania. Oddawała mu uałi ■ 
swą iśtnoSć, cał^ duszę ? „Ach, Marynia, to na­
turalne!* I  kiwał również ręką. Gdyby jej mi- 
‘ iść nie była tak bezwzględna, gdyby przycho­
dziła mu z v. ięk»zą trudnością, gdFby w prze­
świadcz miu, a i jest skarbem, oddawani się ja­
ko skarb, gdyby w prżeśw iadczeniU; że jest bó­

stwem, wymagała schylonej głowy i czci, Poła- 
n:' ,cki byłby ją  przyjmował ze schyloną głową 
oEcił. Marynia oddawała Połanieckiemu swoją mi­
łość, .jako jego prawo, więc i przyjmował ją, jako 
swoji prawo. Jego miłość uważała juko szczęście, 
więc też on dawał ją  jako szczęście — sam. zas 
czuł się “łóżkiem w ołtarzu. Jeden j. go pro­
mień padał na serce kobiece i rozjaśniał j< — 
resztę promieni bożek chował dla siebie. Bio­
rąc wszystko — oddawsł tylko ozęść. W  jego 
miłości nie było tej bojaźm, która wypływa ze 
czci — i n ie ' było tego, co w każdej pieszczo­
cie mówi kochanej kobiecie: „Do twoich stóp!“

Jest to powtarzam wprost pochwycone z 
życia. Tak samo i dalej. Czy robi dobrze, czy ro­
bi źle, Połaniecki zawsze i we wszystaiem 
postępuje tak  jak  mu się podoba, jak  mu każe 
wzgląd oso 1 Isty, miłość własna, namiętność, 
wrażenie lub zachcianka chwili. W  Rzymie 
jest ęod wrażeniem dwud. !ettu wieków chrze­
ścijańskiej cywilizacji, pod urokiem tryumfów 
1 blasków Kościoła — i um jsł jego, w każdym 
razie wyższy, a bardziej jeszcze natura wrażli­
wa i nerwowa, odczu sya to pilnie. Pod wpływem 
tych wrażeń pozostaje nieczułym na wdzięki 
pani Anety, schyla się pod błogosławiącą dło­
nią Papieża i zaczyna z żoną razem odmawiać 
modlitwę, a nawet w modlitwę tę  wierzyć, K il­
ka miesięcy później w Warszawie, żona zaeho- 
rowuje i w chorobliwym swym stanie traci 
urok zewnętrzny, który gc <io niej pociągał— i 
oto ten człowiek wierzący już i rozumiejący wsku­
tek tego lepiej sto razy całą przewrotność swe­
go postępku, ulega marnej pokusie, pierwsze 
lepszej jaką napotyka, nie mającej nawet ozaru 
i kokieteryi pani Anety na usprawiedliwienie.

Uamźe byó szczerym? Nawrócenie ,ogo 
■ i Bardzo mnie rozczula. Wiem, że przy łasce 
Bożej i wpływie ciągłym choć cichym poczci­
wej Maryni, będzie cno coraz się utrwalać i 
może w końcu, na starość uczyni i dla niego

katechizm normą życia — nie mogę się jednak 
oprzeć dwom wrażeniom, Jednem jest to, że 
powracająca wiara przybiera u t 3go doskonałe­
go egoisty jakieś niemile eg  ^styczne formy. 
On się nawraca, bo przewiduje, że mu z tern 
będzie spokojni oj 1 lepiej — i uważa relig,ę za 
gatunek poduszki, na której wypoczną jego 
nerwy, ukoją się rozterki jego mózgu i serca. 
Drugi.1 — to jest wynikiem pierwszego, że 
on nie uważa wet le w iary za to, czem byó po­
winna : za obowiązek i za ster życia, nie staje 
się pod jej wpływem lepszym : przeoiwnie.
W ślad z» nawróceniem widzimy go coraz ohy­
dniej samolubnym w obeo żony, a zaraz potem 
ma roman» z panią Maszkową.

Ładnem, ale bardzo charakterystycznem 
zwłaszcza w zakończę] ’U, jast je_jo rezonowa- 
nie o wierze

Wyjechali już pod zachon, Od drzew kła­
dły się dłu. ,ie cienie, słońce stało się wielkie i 
czerwone. Dalekie akwedukty i góry albańskie 
świeciły różowo, dyli połowie drogi, gdy 
z wieży św. Pawła zadzwoniono n t „Anioł 
Pański" — i syuet za t1 j  dzwonem ozwał się 
drugi, trzeci, dziesiąty Każdy kościół podaw 
głos następnemu i zrobił się ohór tak  ogro­
mny, tak rozdźwięczało się całe powietrze, jak­
by na „Anioł" dzwoniło nietylko miasto, ale 
oika okolica równiny i góry.

nPołaniecki spojrzał na oświecony złotym 
blaskiem > warz Maryni. Był w . ej wielki spo­
kój i skupienie. V idaó było doskonale, że tak 
sobie teraz odmawia „Anioł fańsk i", jak  od­
mawiała w Krzemieniu, gdy dzwoniono w Wą- 
torach. Zawsze i wszędzie jednaku. Połanieckie­
mu przypomniała się znów „służba Bnźa“. "Wy­
dało mu się to tak  proste uspokajające, jak 
nigdy. Ale zakazem, teraz, zbliżając się dc mia­
sta, zrozumiał trwałość, żywotność i ogrom 
tyoh wierzeń. „To wszystko, pomyślał — tak

trwa od połtora tysiąca lat i nie w czem innem 
moc i niepożytość tego miasta, tylko w tych 
wieżach, dzwonach, w te’ stateczności krzyża, 
który trw a i trwa". Tu znów przypomniały mu 
się słowa Św irskiego: „Tu ruina, na Palatyme 
ruina, na Forum ruina, a nad miastem krzyżo, 
krzyże i k rzyże!" I  wydało mu się niewątpli- 
wem że w samej tej trwałości jest coś nad­
ludzkiego. Tymczasem dzwony biły, a niebo 
nad miastem oblewało się zorzą. Pod wraże­
niem. modlącej się Maryni i dzwonów i tego 
nieszpornego nastroju, który zdawał się unosić 
nad miastem i całą ziemią, w Połanieckim, 
który miał wiele duchowej prostoty, poczęła się 
wyganiać następna m yśl: „Jakim  musiałbym 
byó głupcem i pyszałkiem, gdybym w obec tej 
potrzeby W ary i tego poczucia Boga miał szu­
kać jakichś swoich własnych form czci i miło­
ści. zamiast przyjąć te, które Marynia nazywa 
„służbą Bozą" 1 które muszą być jednak naj­
lepsze skero świat żyje w nich od blisko 
dwóch tysięcy la t“... Poczem, jako człowieka 
praktycznego, uderzyła gc rozsądna strona tej 
myśli i jął mówić sobie dalej, niemal wesoło : 
„Z jednej strony tradycya rysięoy lat, życie 
Bóg wie ilu pokoleń, Bóg wie ilu społeczeństw, 
którym było 1 jest w tyoh formacL dobrze, po­
waga Bóg wie im głów, które uważają j a za 
jedyne, — z drugiej strony kto taki ? — j a ! 
wspólnik domu komisowego pod firmą Bigiel 
i Połaniecki! — 1 ja  miałbym mieć pretensyę, 
że wymyślę coś lepszego, w 00 się Pan 1 og 
lepiej pomieści ? Toż trzebaby cny aa byó dur­
niem ! A do tego, tak  wierzyła moja m atka i 
tak wierzy moja żona — a nib widziałem w n i­
kim więcej spokoju, jak w nich".

Ks. Jan Gnatowski.

(Ciąg daissy nastąpi,,



ciekłośri czeskiej i nadswiwiaó kapelusza—  na 
napiwne". Oczywista, że bez nadziei wielkich 

dla sieb. ? korzyści u ie byliby Niemcy cak 
skwapliw.s ofiarowali hr. Badeniemu swego po­
parcia w parlamencie, ale zdr i s ię , że hr. Ba- 
deni nie ma ochoty zależeć od Niemców i zda­
wać aię na ioii łaskę."

Dalej piszą Narodni L is ty :
„W  tern krycyoznem położeniu byłaby o- 

ozyw’ jcie dla Niemców pomoc czeska najbliż­
sza. Pokusa rzeczywiście jest wielka, a sposo­
bność znakomita. Lewica też z zatrzymanym 
oddechem spogląda na Czechów i każdy objaw 
przeciwpolski zbiera jak  drogocenne perły, któ­
re niże na szn urek nadziei, oczekując, że Cze­
si w u zasad uionem rozgoryczeniu dadzą się 
porwać przeciw polskiemu, ministerstwu Bade- 
uiego i dadzą uozud Polakom, jakiej bo doznają 
krzywdy, gdy oni jako naród sześciomilionowy 
nie mają ani jednego ministerstwa, a Polacy 
licząc w Austryi tylko 3 miliony mają tek mi- 
nisteryalnych sześć.

„Ale panowie Niemcy się zawiodą. My od 
Polaków nie oczekujemy nic dobrego, a nie o- 
bawiamy tię nic ziego. Gorszym ich stosunek 
do nas nie będzie niż był za doby trójnożnej 
większości i za doby koalicyi, kiedy Polacy 
formalnie byli sojusznikami Niemców z wido­
czną tendencyą przeciw nam. Interes Polaków, 
an ' też mteres ich ministrów, nie wymaga by­
najmniej wzmocnienia potęgi lewicy, ponieważ 
nareszcie tę potęgę sami odczuliby na sobie.

„Polacy wiedzą, że my im nie o Ibieramy 
tego, co posiadają, a my nawzajem wiemy, że 
znów oni nie dzierżą niczego , coby było na- 
szom. Mamy nawet wiele wspólnych interesów, 
choćbyśmy pominęli uczucia pokrewieństwa, 
które przecież nie pozwalają Słowianom, nawet 
powaśrionym, głosować za jakiemi przesadnemu 
wnioskami Niemców. "W dobie koalicyjnej gło­
sowaliśmy z Polakami za Cyleją, a spodziewa­
my się, że za rządów Badeniego głosować bę­
dziemy z nim. za Cieszynem.

„Że zaś Niemcy stracili hegemonię w ga­
binecie i że muszą znosić przewagę Polakow, 
to  nas Czechów bynajmniej nie martwi. To są 
bole czysto niemieckie. Polacy także nie nas, 
lecz Niemców zluzowali w hegemonii parla­
mentarnej. Jako Słowianie, cieszymy się ow­
szem z tego, że znowu w sposób tak wyraźny 
przełamany został cyklopowy mur starego prze­
sądu, jakoby drzewa, z których struźą się mi­
nistrowie austryaccy, rosły tylko w lasach nie­
mieckich. Niemcy zgrzytają zębami , że sześć 
tek mimsteryalnyoh dostaje się do rąk polskich, 
mybyśmy nie rozpaczali, choćby w rękach nie­
mieckich nie znalazła się ani jedna teka.

„Nawet za czasów koahoyi ni e byliśmy 
od Polaków tak  bardzo oddaleni, jak  od libe­
ralnych Niemców, — a gdzie tylko mogliś­
my to uczyn ić . głosowaliśmy za potrzebami 
polskiem i, choć Polacy dawali się nadużywać 
przeciw nam.

„Oczywiście i teraz występować będziemy 
przeciw Polakom i przeciw gabinetowi Bade- 
u lego, ale nie będziemy walczyć z Polakami 
dlatego, że są Polakami, Lecz, że jako składo­
wa część większości pomagają utrzymać system, 
k tóry  nam odmawia naszych praw. A przeciw 
hrabiemu Badeniemu podtrzymywać będziemy 
opozyoyę, i to nie lim oniadową, lecz szczerą i 
energiczną, ale me d latego , że jest Polakiem, 
lecz dlatego i że jest przedstawicielem systemu 
jentralistycznego; że kwestyę czeską odkłada 
ad calendas y-raecus. Toczyć zatem będziemy 
dawną wc |Uę z c. k. aus ryackim ministrem Ba­
dem m, a nie z patryotą polskim Bademm.

„Stosunek nasz do Polaków może się nie 
wiele polepszy, ale w porównaniu z dobą koa­
licyjną nie pogorszy się, przyna mniej u ie z na­
szej winy. Nie będziemy się wcale poczuwafi 
do obowiązku chwalenia wszystkiego, co pol­
skie i nie będziemy bynajmniej ukrywali tego, 
w czerc Polacy zgrzeszyli przeciwKo nam, — 
przeciw Słowianom i Rusinom. Lewica w tym 
względzie daje zły przykład, gdyż ona według 
sojuszów pol^ycznych reguluje n.etylko sw ^e 
sympatye, — coby się dało wytłómaczyó — 
lecz także i swoją wierność dla ustaw zasa­
dniczych, jak  też swój sąd o ważności i o pra­
wach poszczególnych narodów. My jej w tern 
naśladować nie będziemy.

„Gdyby się zaś kiedykolwiek rzeczy uło­
żyły tak, żebyśmy z Polakami stanęli w jednym  
szeregu, nie będziemy się łudzić, jak  daleko 
sięga ich p rzyjaźń; ten sojusz bynajmniej nie 
zasłoni nam (jak się to stało naszym poprze­
dnikom) poznania prawdy, że Polacy nie będą 
i nie megą z całego serca popierać naszych u- 
siłowań, skierowanych do uzyskania upragnio­
nej przez nas ni (zależności politycznej, ponie­
waż oni ponieśliby przez to szkodę, co najmniej 
unansową.

„W iemy także, że Polacy me byliby sto­
sownymi pośrednikami w przeprowadzeniu szcze­
rego i uczciwego pokoju z Niemcami w zie­
miach czeskich, gdyż taka zgoda czesko-nie­
miecka zmieniłaby równoległobck sił politycz­
nych wewnętrzne - austryackich w ten sposób, 
że Polacy nie byliby, jak  dziś, pmrwszymi, 
ani nawet drugimi, lecz dopiero trzecimi. Dla­
tego te ż , gdy słyszymy o Badenim jako o 
twórcy przyszłego uspokojenia Niemców, je ­
steśmy niewierzącymi Tomaszami i zostaniemy 
nimi, póki hr. Badeni nie przestanie byó wier­
nym polskim pauryotą. ~

„Będziemy zatem, jak dawnie j , występo­
wać przeciw Polakom. Z tego jednak nie w y­
nika bynajm niej, abyśmy mieli Polaków na 
wieczne czasy skuć z Niemcami, ani i eż nie bę­
dziemy bez potrzeby zdawać ich ministrów na 
łasicę L niełaskę lewicy. Jeżeli także Polacy, 
tak jak  my, prowadzić będą politykę własną, 
a nie obcą, niem iecką, to Niemcy nie docze­
kają się tak przez nich upragnionych krw a­
wych sporów między nami a Polakam i; my 
ich i cały św ia t, ;, więc także naszych niedo­
wierzających rodabow, przekonamy, że mimo 
to potrafimy stawiać cpozyeyę skuteczną, praw­
dziwą i silną przecL nowej erze, me dlatego, 
że jest polską, l e c z  dlatego, że dla nas Ozecl w 
nie jest przyjaźną“.

Walka ze szkodnikami.
Szanowni czytelnicy Przeglądu przypomi­

nają sobie zapewne debatę w sejmie nad wnio 
skiem posła Stanisława hr. Bzieduszyckiego v 
sprawie obowiązkowego tępienia myszy polny ch.

Żałuję bardzo, że lędąc podówczas za gra­
nicą me miałem sposobności do wzięcia udzia­
łu w rozprawach nad tą  kwestyą, która doty­
czy najżywotniejszych Interesów rolnictwa i po­
winna zajmować wszyst. lie siły fachowe. Z te­
go stanowiska i ze względu na to, że głos w 
tej sprawie nigdy nie przychodzi zapóźno, po­
zwolę sobie przytoczyć kilka uwag na podsta­

wie studyów speoyalnyoh i spostrzeżeń za gra­
nicą zrobionych.

Myszy polne są dla gospodarstwa gor są 
plagą niż grady, pożary i powodzie, a to dla­
tego ponieważ niszczą więcej narodowego bo­
gactwa.

Jeżeli pan Lr. Dzieduszyck: oblicza szko­
dy spowodowane przez myszy polne w Galicy! 
na 3 miliony koron rocznie, to wątpię czy cy­
fra ta dochodzi do cale wysokości strat.

W e Francyi powodują myszy polne podług 
obliczeń pana L. Grandn&u roczny ubytek w 
dochodach w kwocie 300 milionów franków, ale 
Francuzi radzą sobie na to obecnie bez komi­
sy’ i kupują za kilka franków środek znakomi­
ty, pewny, który w przeciągu jednego miesią­
ca niszczy doszczętnie wszystkie myszy polne 
i to na zawsze.

— A myszy wędrowne ? zapyta kroś.
— Mysz nie jest szkodnikiem wędrownym 

jak fleming w Skandy uawii lub chomik w Sybe- 
ryi.—W szystkie myszy, które rolnik ma na swo­
jem polu, to potomstwo dawnych tubylców, tyl­
ko, że zwierzęta te  w miarę warunków mniej 
lub więcej korzystnych, w skutek choiób na­
gminnych, które między niemi grasują rozmna­
żają się co roku z rozmaitą szybkością pod­
czas lata i występują w -kutek tego w je ­
sieni w rozmaitej ilości. Jest jednak rzeczą 
dowiedzioną, że jedna parka, która ż końcem 
iutogo ściele sobie gniazdo, może mieć w jesie­
ni 350 potomków, a w tern 250 samiczek, tak, 
źe w ten sposób 50 par, które na hektarze- po­
la nie mają żadnego znaczenia, może się roz­
plenić w przeciągu lata, w przeszło 33.000 oso­
bników i tworzyć poważną plagę

Jakżeż teraz to  mnóstwo wytępić?
Jest na to sposób bardzo dobry wynale­

ziony przez p. Danysza, Polaka, który ma przy 
ms^ycucie Pasueura w Paryżu staeyę doświad­
czalną w celu tępienia zwierząt szkodliwych.

Sposobu tego używają we Francy1’ już od 
ki Lku lat z n a 1 Lepszym skutkiem, jak o tern 
świadczy następująoy przykład.

W  departamencie Bar sur Seine jest mała 
wioska La Borde, która w roku 1893 była 
istnym matecznikiem myszy polnych. Grunt 
żyźny, glinkowaty i tęgi, żywił szkodniki 
i chronił ich gniazda od usuwisk, a pochyłość 
stoku, na którym pola się ciągną, strzegła m y­
sie gniazda od zalewu. T ) też było ioh tam  
mnóstwo. 29 sierpnia 1893 lr  zono 5—15 dziur 
na meter kwadratowy, czyli biorąc 5 dziur n? 
jedną mysz 10.000 do 30.000 tych szkodników 
na hektar.

Można więc było powiedzieć, że myszy 
owe podobnie jak  nasze podolskie jad ły  siewa- 
czowi chleb z ręki.

Udano się tedy do instytutu Pasteura
0 pomoc 120 probierek z hodowlą 5—6 dnio­
wą specyalm j bakueryi na żelatynie rozpuszczo­
no w 50 litrach wody przegotowanej i zapra­
wionej nieco solą — rozmaczano w tej zawie­
sinie 80.000 kawałków chleba w kostkach na 
1—IV* cm. długości i w każdą uziurę o świe­
żym brzegu, czyli w jedną dziurę na sześć 
wetknięto Kawałek tego chleba.

Już po 15 dniach okazały się na polu 
jeszcze tylko 3 myszy żyjące, ale już sparali­
żowane, a podczas orki wydobyto pługiem 
mnóstwo myszy n eżywych i częjto pożartych 
częściowo przez inne

Cała sprawa kosztowała 3 franki 10 ct. na 
hektar.

W ydatek jt st tedy niezbyt wielki, sposób 
postępowania prosty, a środek praktyczny. Po­
dobnie jak ów lofilerowski „Bacillus byph mn- 
rium “, jestto  posiew zarazy, k tóra zabija same 
tylko myszy i tym podobne gryzonie, nie szko­
dzi jednak ani ludziom, ani zwierzętom domo­
wym, jak o tern świadczy iuż sam sposób od­
krycia i kodowania zarazków.

Między myszami istnieją tak  jak między 
hidżmi rozmaite choroby nagminne. Jeżeli na­
mnoży się za wiele myszy, to wskutek tru ­
dnych do życia warunków, słabną one i pod­
legają rozmaitym chorobom zaraźliwym, które 
je dziesiątkują. Między temi chorobami mogą 
byó takie, które szkodzą ludziom lub zwierzę­
tom domo ;vym, n. p. wąglik, i dlatego jest rze­
czą po prostu niebezpieczną zdawać się na ła ­
skę przypadkowych mikrobów. Inne jednak są 
tak dla ludzi ak dla zwierząt domowych naj­
zupełniej nieszkodliwe i obojętne, tępią zaś my­
szy tern łatwiej i zupełniej, jeżeli się je  prze­
puści kilka razy przez organizm pewnych zwie­
rząt, a potem hoduje sztucznie na żelatynie, 
agarze lub innych podłożach.

Otóż to zrobił pan Danysz. Podczas pe­
wnej rodzimej epidemii mysiej, wynalazł wła­
ściwe laseczniki, przekonał się, źe one ludziom
1 zwierzętom domowym wcale nie szkodzą, 
wzmocnił ioh działanie przeprowadzając je  przez 
organizm gryzon;ćw, hodował potem te wzmo­
cnione bakterye na żelatynie i otrzymał w ten 
sposób 3 odmiany zarazków o rozmaitej '>ile, a 
m ianow icie:

Nr. 1, który wystarcza zupełnie na w y­
tracenie myszy.

Nr. 2, który służy przeciwko szczurom 
szarym, i

Nr. 3, który nas nie obchodzi, ponieważ 
używa się przeciw zbytniej obfitości królików.

W łaśnie podczas mego pobytu w instytu­
cie Pasteura w Paryżu zaprowadził pan Danysz 
bardzo ważne i korzystne ulepszenie w sposo­
bie henserwacyi swego środka.

Oto pierwotnie potrzeba było używać go 
w stanie prawie świeżym, co nadzwyczaj utru­
dniało prudukcyę i przesyłkę, nastęnnie prze­
konano się, że hodowle można utrzymać bez 
zmiany w rurkach szklannych, zatopionych na 
obu końcach, ale i to był sposób dosyć kłopo- 
tliw, , ponieważ potrzeba bj fo rozbijać probów­
ki ; obecnie rzecz jest nadzwyczaj prosta.

Każda probówka z hodowlą dostatecznie 
rozwiniętą zamyka się w sposób właściwy la­
kiem tak szczemie, że powietrze do wnętrza 
nie dochodzi i wskutek tego zarazek może byó 
utrzymańy bez zmiany przez c zśs syc długi.

Przed użyciem należy tylko konieo z i la­
kowany nad lampą rozgrzać, zatyczkę Wjjąć, 
a potem już postępować iak owi zapobiegliwi 
ziemianie z La Borde.

Tyle o myszach. Zanim przystąpię do 
konkretnych wniosków, pozw olę sobie zwróć ió 
uwagę jeszcze na jedną plagę, która gospoda­
rza dotyka.

Cofam się tu  do wniosku pana F. Jędrzejo- 
wicza, który tamtego roku wśród ogólnej uwagi 
Sejmu krajowego traktował rzecz o szkodach, 
spowodowanych przez chrabąszcze.

Chrabąszcze, jeśli występują w ilości wiel­
kiej, są plagą gorszą od szarańczy, bo nietylko 
że niszczą z bezprzykładną żarłocznością liście 
i młode pędy. lecz nadto w postaci pędraków 
wycieńczają m pniu zboża i ogrodowiny, pod­
cinając korzonki miodyoh roślin.
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Pan L. Grandeau oblicza straty  spowodo­
wane we Francyi przez chraDąszcze i pędraki 
na 300 mi) .onów franków rocznie, a że owady 
w ogóle cały kraj mogą do ruiny przyprowa­
dzić, o tern świadozy następujący przykłady

Portugalia nie jest obecnie tym  krajem 
bogatym, który  za czasów Yasco da Gamy żył 
złotem swoich kolonii. O becr'a zostały ty L o  
długi i ziemia jałowa, na Której rośnie tylko 
to, co się samo posieje. Rosną tam tedy dęby 
na przestrzeli kilkunastu set tysięcy hektarów
1 służą do wypasu trzody chlewne j i do pro- 
dukcyi korka.

Są to obok wina dwa prawie ostatnie źró­
dła narodowego bogactwa.

Jeszcze przed dziesięciu laty przeszło 600 
tysięcy hektarów dąbrowy służyło tylko dla 
produkcyi żołędzi i każdy hektar lasu tuczył 
bez najmniejszych kosztów przeciętnie dwie 
świnie, które sprzedawano po 150—250 fran­
ków za sztukę, szozególnie do Brazylu, jako 
m ateryał pierwszej jakości.

Tymczasem przed dziesięcin laty zaczął 
opadać drzewa dębowe mały motylek t. z. „tor- 
trix  v indana“, który z końcem okresu wegeta­
cyjnego, a więc w miesiącu lipcu, składa jajka 
w pączki liści i kwiatów : niszczy w ten spo­
sób nietylko zawiązki owoców, lecz i całe pę­
dy liściowe.

W  skutek tego pomału żołędzie zaczęły 
byó coraz rzadsze, na tysiąc heKtarów lasu mo- 
ż ra  było utuczyć zamiast 2000, jeszcze tylko
2 świnie, które, jak łatwo pojąć, musiały się 
dobrze za żerem nabiegać i utraciły w skutek 
tego na wartości tak dalece, że kraj ponosił 
stratę w wysokości około 200 milionów fran­
ków rocznie

Na dobitek nieszczęścia w przeszłym ro­
ku i nny motylek tego rodzaju zaczął w ten 
sam sposób opadać drzewa korkowe tal , że 
rząd portugalski był zmuszony szukać ratunku w 
nauce. Zwrócił się tedy do instytutu Pasteura 
w Paryżu.

Pan Danysz udał się przed rokiem do 
Portugalii, zbadał przyczynę złego, wyszukał 
odpowiednie zarazki i z pomocą asystenta, Por­
tugalczyka, zaczął robić doświadczenia, które 
uwieńczone zostały najlepszym skutkiem.

Sposób postępowania jest tu  podobny do 
tego który się używa przy tępi*nia myszy. 
Owady tak  samo ak zwierzęta i . udzi i podpa­
dają rozmaitym chorobom zakaźnym, spowodo­
wanym przez prątki i pleśniaki, czyli jak je 
we Francyi nazywają muscardiny. W" tym  w y­
padku chodzi tu  o t. z. sporotrienum globulife- 
rum. Jest to pleśniaK, który żyj o mniej więcej 
tak, jak  pleśń na chlebie, ale toczy rozmaite 
owady i po pewnym czasie przebija się zapo 
mocą cieniutkich nitek na powierzchnię ciała, 
tworzy zarodniki i rozpyla je w powń trzu, 
szerząc w ten sposób zarazę. Nic tedy prost- 
szego , jak  zarazić sztucznie pewną ilość owa­
dów szkodliwyoh rozpuścić je po lesie iako 
siewaczy pomoru.

Jest to coś podobnego do owej śpiączki, 
która pokonała nonę w N iem czech, tylko że 
śpiączka, ozy'i tak zw. flacheric nie jest ob­
jawem choroby spowodowanej przez pleśniaki 
tylko przez rozmaite bakterye np. streptococcus 
bombycis etc.

Zresztą tak owe pleśniaki jak  i pewne 
bakterye działają zabójczo na wie i innych o- 
wadów szkodliwyoh.

Za pomocą rozmaitych rodzajów Isarii 
m ożni wvnidzozyó prr—ie wszystkie łi=>; ;ki, tak 
zwana Isaria densa tępi chrabąsuoze i pędraki, 
Isaria destructrix zabija owad niszczący bura- 
Ki (Cleonus puactiventris), a Micrococcus in- 
seotorum gubi do szczętu pluskwę pszeniczną, 
t. z. chinoh bug, która ogromn s straty  powodu­
je w A m eryce: słowem nowoczesna bakteryo- 
logia wytworzyła pewien dział odrębny, odno­
szący sie do gospodarstwa i stanowiący naukę 
o niszczeniu szkodników.

Nauka ta  różni się tern korzystnie od 
wielu innych, że jest «ama w sobie produkty­
wna, że nietylko sama może utrzymać swych 
adeptów przybytkiem  dochodu z rc , leoz nad­
to jeszcze niezliczone miliony gospodarstwu 
przysparza.

Dlatego też dochodzę do następujących 
wniosków :

Podzielam zupełuie zdanie p. dr. Czyże- 
w’cza, że kra," powinien wszelkiemi filami sta­
rać się o utworzeń’’e zakładu bakteryologicznegu 
na wielką ska lę , n. p. na kształt instytutu Pa­
steura w Paryża lub instytutu dla chorób za­
kaźnych w Berlinie, wątpię jednak czy rzecz 
ta  przyjdziQ do skutku tak prędko jak tego rol­
nik potrzebuje.

. Popieram wniosk p. Stanisława hr. Dzie- 
duszyobfigo o przymusowem tępieniu myszy 
polnych, o kredycie czterotysięcznym w celu 
zakupna i spopularyzowania odpowiedniego 
środka, popierani nawet wniosek dodatkowy, 
aby poleeic W ydziałowi krajowemu robienie 
odnośnych studyów ; pozwolę sobie jednak po­
dać ra d ę , jakby można tę całą maszynę w ruch 
wprawić , jakby można rolnikowi pomódz zaraz, 
może za tydzień, prędzej, niż mu myszy zjedzą 
całą oziminę.

Otóż wyobrażam sobie, że W ydział krajo­
wy powinien użyć ;»k najprędzej przyzwolo­
nych kredytów i stworzyć z tego kapitał obro­
towy dla handlu środkiem p. Danysza.

Potrzebaby jak  najprędze zamówić i za­
kupić jak  największą ilość probierek, rozdzie­
lić je  w miarę potrzeby miedzy Kółka rolni­
cze, agitować mięazy zien fanami, a Dy ów śro­
dek kupowali, jak  najwięcej sprzedawać; a ro­
bić podarunki tylko w razie nieuleczalnej indo­
lencji poszkodowanych.

Jeżeli czas wystarczy, m iżnaby w ten 
sposób mieć jeszcze w ty m roki obrót 8 do 10 
tysięczny i zabezpieczyć około 20.000 hektarów 
gleby od mysiej plagi.

W najbliższej sesy* sejmowej możnaby 
pozostały kapitał obrotowy zamienić na kap: 
tał zakładowy w celu urządzenia stacyi bakte- 
ryologii góspodarozej, dla tępień..) zwierząt 
szkodliwyoh, produkcyi malemy, tuberkuli- 
ny i t. d. Mielibyśmy w ten sposób swoją w ła­
sną fabrykę, któraby nietylko n;c nas nie ko­
sztowała, lecz naclto Dodnosiła niezmiernie do­
brobyt narodowy i mogła nawet eksportować 
swoje wyroby za granicę.

Oto mój dodateK do wniosku p. Stanisła­
wa hr Dzieduszyckjego. Jestem  pewny, że pro­
jekt przymusowego tępienia myszy polnych zo­
stanie uwieńczony pomyślnym skutkiem, boję 
się jednak, żeby się to nie stało za późno.

Do wykonania tego projektu potrzeba 
energii, dobrej woli i dobrej w iary m etylko ze 
strony tych, kuórzy ra .y  da ją , lecz i tych tak ­
że, którzy słuchają rad owych.

Prof, dr Władysław Niemiłowicz.
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KRONIKA*
Lwów 5 października.

Prezydent gabinetu JE. Kazimierz hr. Badeni 
przybędzie do Lwowa jutro o godzinie 1 m. 58 
w południe pociągiem huryerskim. Tegoż dnia o go­
dzinie 4 po południu przyjmować będzie w pałacu 
namiestnikowskim przedstawicieli władz rządowych ; 
nazajutrz zaś, dnia 7 b. m. od godziny 10 zrana 
przyjmować będzie inne władze, oiaz korporacye 
i stowarzyszenia. Po południa o godzinie 8 wyjedzie 
hr. Badeni do Wiednia. *

Mianowania. Radzca wyższego sądu krajo­
wego we Lwowie p. Filip Woroniecki został mia­
nowany starszym prokuratorem we Lwowie w miej­
sce p. Fran. Zduńskiego, który przeszedł w stan 
spoczynku.

Pamięć ś .p. arcyb. Felińskiego postanowiła 
Rada m. Krakowa nczció przez wmurowanie na 
Wawelu pamiątkowej tablicy z odpowiednim na­
pisem.

konkur8a. Rada szkolna okręgowa w Jawo- 
rowie rozpisała z ternrnem do końca październiŁa 
br. konkurs na kilkanaście posad nauczycielskich.— 
Rada szkolna krajowa ogłasza konkurs na posadę 
okręgowego inspektora szkół ludowych w okręgu 
szkolnym Biała. Podania do 20 b. m. — Dyrekcya 
poczt i telegrafów ogłasza z terminem do 18 b. m. 
konkurs na posady ekspedyentów pocztowych w Za­
wadce koło Smorzego i w Łosiaczu w powiecie 
borszczowskim.

Kanituła 00. Augustyanów. W Bzymie dnia 
26 z. m. w klasztorze św. Moniki odbyła się kapi­
tuła generalna OO. Augustyanów pod przewodnic­
twem Jego Emmeneyi k&. kardynała Rampolli, pro­
tektora zakonu; udział w n ej wzięli przełożeni 
i delegowani wszystkich prowincyi i klasztorów 
augustyańskick, jakie po dziś dzień egzystują 
w świecie chrześcijańskim. Prowincyę polską repre­
zentował ks. Augustyn Sutor, komisarz generalny 
Augustyanów krakowskich. Na Kapitule tej obrany 
został w tajnem głosowaniu generałem całego za­
konu ponownie ks. Sebastyan Martinelli, brat ś. p. 
ks. kardynała Tomasza Martinelfego, mąż wielkiej 
pobożności i rozległej wiedzy

Katolicka ludność węgierska burzy się prze­
ciw nowo zaprowadzonym na Węgrzech cy\. Inym 
ślubom. Magyar H irlap donosi, iż w miejscowościach 
Trstena i Turdosin wdarli się mieszkańcy do lo­
kalu zajmowanego przez urzędnika, prowadzącego 
metryki, zniszczyli książki, a urzędnika wypędzili. 
Władze przy asystencyi żandarmów urzędnika na- 
powrót do lokalu wprowadziły, a kilku mieszkań­
ców aresztowały.

Pierw szy Ślub cyw iln y na Węgrzech odbył 
się w ponieuziałek w Peszcie w urzędzie metrykal­
nym nr. 2, znajdującym się na pierwszem piętrze 
domu, w którego parterze mieści się izraelicki pry­
watny dom modlitwy Dzienniki liberalne z uaj- 
drobni 'jesymi szczegółami opisują tę ceremonię, 
lokal, w której się ona odbyła, nawet ubiór urzę­
dnika, który ślub dawał. Otóż wedle tych opisów 
ślub odbył się w ten sposób : Do sali weszli oblu­
bieńcy, panna Anna Mezei i p. Karol Krieszhuber 
z dwoma świadkami i całym orszakiem weselnym. 
Urzędnik prowadzący metryki ubrany w attylę, 
buty z cholewami, krzywy pałasz i trójkolorową 
szarię przystąpił do stołu i odezwał się w te słowa: 
„Przybyliście tu, ażeby zawrzeć małżeństwo wedle 
ustaw państwa węgierskiego. Ponieważ papiery wa­
sze są w porządku, przeto przystępuję do spełnienia 
mego urzędu*. Następnie wystósował przepisane 
w ujtaw:e zapytania, podał państwu młodym proto­
kół do podpisu i rzekł: „A zatem małżeństwo wasze 
zawarte jest wedle ustaw państwo rych. Czuję się 
szczęśliwym, że wobec mnie zawarto to pierwsze 
małżeństwo zwracam uwagę waszą na to, że 
jeszcze nie uczyniliście zadość przepisom waszej re- 
ligii11, Z urzędu metrykalnego udał się cały orszak 
weselny do bóżnicy, gdzie rabin Kohn miał prze­
mowę, w której wysławiał instytucję ślubów cy­
wilnych i tam oboje państwo młodzi z własnej ini­
cjatywy — gdyż ustawa tego nie wymaga - po­
wtórzyli jeszcze raz ślub wedle ceremoniału żydow­
skiego.

Z katolików nikt w pierwszych dniach nie 
zawarł ślubu cywilnego, gdyż — jak to donieśliśmy 
— kto miał zamiar obecnie wstąpić w związki mał­
żeńskie, ten przyspieszył termin ślabu, aby go za­
wrzeć tylko w kościele.

Pokazuje się zatem, dla kogo właściwie wy­
daną została ustawa o ślubach cywilnych. Trzy lata 
walczono, rozbudzono namiętności i zabrano sejmowi 
tyle drogiego czasu na to tylko właściwie, ażeby ci 
żydzi, którzy nie chcą brać ślubu w bóżnicy, mogli 
się żenić w urzędzie metrykalnym, albo żeby mogli 
z osobami innej religii zawierać związki, które we­
dług katolickich pojęó religijnych są grzeszne, ale 
według najnowszych ustaw węgierskich nazywają się 
legalnem mełieóstwcm.

Z politechniki, otwarcie roku szkolnego od­
będzie się w poniedziałek o godz. 11 rano.

W yb ór do Rady państwa. W  tiuczaczu za­
wiązał się komitet dla przeprowadzenia ruskiej kan­
dydatury przy uzupełniającym wyborze do Rfdy 
państwa z powiatów buczackiego i czortkowskiego. 
Do komitetu weszło 10 księży ruskich i 20 wło­
ścian Jako kandydatów ruskich wymieniają ks. Mi­
kołaja Hałuszczyńskjego z Dżwiniacza, ks. Longina 
Skalisza i dr. Eugeniusza Oleśnickiego, który padł 
przy wyborach sejmowych w pow. żydaczowskim. 
W poniedziałek odbędzie się przedwyborcze zgro­
madzenie, na którem rozstrzygnie się, który z tych 
panów postawiony będzie jako kandydat ruski 
przeciw br. Emilowi Potockiemu.

Zapowiedziana w ystaw a dzieł Wacława Szy­
manowskiego obejmować będzie prócz kilku mniej­
szych Drąc także dwa płótna olbrzymich rozmiarów 
„Moalitwę11 i „Upał,“ ostatni obraz pozyskany z 
tegorocznej wystawy W Paryżu.

Oszust. W Peszcie umarł niedawno kapitali­
sta Eaward Schraub, pozostawiając 200.000 zi. ma­
jątku. Przed 25 laty Schraub mieszkał w Bochm i 
wówczas cyganie porwali mu syna. Na wieść o 
śmierci Schrauba zgłosił się w Peszcie przed kilku 
dniami młody mężczyzna, który dowodził, źe jest 
synem zmarłego, a cucąc udowodnić prawdę swego 
twierdzenia powołj rCał się na ks. proboszcza z Wie­
liczki. Tymezssem śledztwo wykazało, że ów młody 
jegomość nie jest porwanym przez cyganów synem 
Schrauba, lecz zwykłym oszustem. Aresztowano go 
i oddano w ręce sądu.

Monacilfm donosrą, Że zachorował tam nie­
bezpiecznie p. Aleksander Świeszewski, jeden z naj­
znakomitszych naszych pej łażystów.

ZaoÓjstwO. Rawy ruskiej donoszą : W no­
cy na 1. bm. przy rogatce magierowskiej w sprze­
czce z niezna’ ’ mi chłopami wracającymi z jarmarku 
pchnięty został ostreni narzędziem po za ucho Fran­
ciszek Piekar iki, czeladnik szewsk* ,e Lwowa, któ­
ry się tu_ miał stawiać do wojska. Śmiertelnie tra­
fiony dobiegi na podwórze gospodarza Koguta i tam 
wyzionął ducha. Żandarmerya poszukuje sprawców.

r a.rn0l ijetwo. W czwartek wieczorem na 
plantach krakowskich w alei pomiędzy pomnikiem 
„Jagiełły“ a „Lilią Wenedą“, odebrał sobie życie 
wystrzałem z 8 milimetrowego rewolweru młody 
człowiek nazwiskiem Wincenty Pietrasz e wicz z Wil

na. Samobójca słusznego wzrostu, ubrany był w 
ciemne palto. Znaleziono przy nim rewolwer, nabi­
ty pięcioma kulami, a w kieszeniach klucz od mie­
szkania, papierośnicę, pudełko z zapałkami, dwa 
grzebienie, Wileński Wiestruk z datą 26 sierpni i i 
paszport, wydany przez gubernatora wileńskiego.

Palli Modrzejewskiej, jak donosi tiwiet, za­
bronił rząd rosyjdki już nietylko występów gościn­
nych na scenach warszawskich, ale wogóle prze­
kroczenia terytoryum państwa. Wszystko to za 
odcz’ t  chicngcski.

Podatek od gorsetów, z  Paryża donoszą: 
Do paryskiej akademii medycznej niejaki p. Cla- 
yerie z Tarbes nadesłał następujący list : W chwi1' 
gdy cały świat jest przerażony faktem zmniejszania 
się ludności we Francyi, gdy rząd czy1 wszelkie 
możliwe starania, aby tylko zmniejszyć śmiertelność, 
uważam za swój obowiązek zwrócić uwagę na jedną 
plagę, a równocześnie poradzić lekarstwo, któreby 
tej pladze zapobiegło, a zarazem przysporzyło pań­
stwu dochodów. Wszyscy lekarze zgodnie stwier­
dzają, że gorsety działają szkodliwie na żołądek 
i wątrobę, wywołują zaburzenia w przewodach po­
karmowych i uniemożliwiają wolny rozrost piersi. 
Gorsety, które noszą francuskie damy, zawsze są 
za bardzo ściśnięte, wywołują najrozmaitsze zabu-. 
rżenia w całym organizmie, a skutki tych zaburzeń 
przechodzą na pokolenia i są dziedziczne tak samo 
jak alkoholizm i suchoty. Ponieważ gorset iest 
zbytkowną częścią ubioru i nie koniecznie do ubra­
nia potrzebny, przeto możnaby go tak samo opo­
datkować, j ik wódkę lub tytoń. Podatek od gorse­
tów dotknie tylko bogatsze klasy. Rząd powinien 
nad tym wnioskiem się zastanowić, a ja byłbym 
szczęśliwy, gdyby myśl moja weszła w żyae, gdyby 
zaprowadzenie tego podatku i usunięcie z użycia 
gorsetów przyczyniło się do dobra Francyi i ludz­
kości". Członkowie paryskiej akademii lekarskiej 
przyjęli pismo do wiadomości, ale żadne jo nm po­
wzięli wniosku.

Brukowanie ulic. Donoszą - nam, że zarząd 
miasta oddał przedsiębiorstwo brukowania ulic dre- 
wnianemi kostkami jakiejś spółce niemieckiej, która 
materyał sprowadza z lasów niźszo-anstryackich. 
Krok ten, będący wyrazem wotum nieufności dla 
naszyih przedsiębiorców, wydać się-musi tern dzi­
wniejszym, że niedawno gmina lwowska dająo folgę 
swoim popędom oszczędnościo s ym, nabyła maszyny 
i apara&y potrzebne do wyrobu kostek dLewnianyeh 
i w własnym zarządzie wyprodukowała ich tyle, źe 
wybrukowano niem: kiika ulic i jeszcze zostało cos 
w zapasie. Równie nie^rozumiałem jest udwoływa- 
nie się do lasów niższoanstryackioh, skoro tuż pod 
Lwowem posiada gmina ogromne lasy szpilkowe, 
z kt>rych można nafabrykowaó więcej koateK, ani­
żeli to jest potrzebne ze względu na żółwi pośpiech 
w brukowaniu naszych ulic

Człowiak z żelazną skórą. W Wiedniu u 
Ronachera, produkuje się obecnie fenomenalny arty­
sta tak zwany „człowiek z żelazną skórą", niejaki 
Rh a n i  n z Ceylonn (Syngalczyk). mający lat dwa­
dzieścia dopiero, lecz posiadający zdun iewającą wła­
ściwość, że najostrzejsze szable, noże, sztylety, ba­
gnety i gwoździe nie ranią jego skóry, I tak na- 
przykład po wbitych ostrzem w górę gwoździach 
spaceruje boso, tak swobodnie jak po perskim dy­
wanie. Z zawiązanemi oczyma i z zapaloną Lampą 
na czole chodzi po drabinie, której szczeble najeżo­
ne są najostrzejszymi sztyletami. Skacze przez obrę­
cze osadzone ostremi jak brzytwy scyzoiykami. Kła­
dzie się na łóżku wysłanem również bagnetami i 
szablami — zawsze ostrzami w górę — na jego 
piersi włazi mężczyzna w butach, bisrze na ramio­
na żelazną drabinę, na której znów dwóch akroba- 
tów gimnastyczne sztoki wykonywa* Po tych pro­
dukcjach na ciele' tego Syngalczyka ni)’ ma władu 
żadnego skaleczenia, tylko pewne znak) odguiccama 
Takie dow uri lekarskie w Wiedniu, jak profesorc ■ 
wie: Mosetig, Benedikt i inni badali owego Syngal- 
czyka i zdumieni są owym wybrykiem natury.

Zmarli. Aleksander Gnoińoki, właściciel dóbr 
zemskich, umarł we Lwowie w 45 roku życia.

Stan powietrza. T. o 9 rano -[-6° R., w poł. 
-f- 10° R. Bar. 768. Nierucnomy. Deszcz.

0 pewnej ankiecie.
Kompletnych golców zebrało się trzech,
Obdarci byli, aż porywa śmiech,
A że im strasznie zachciało się jeść,
Więc nsmazyu projektów ze sześć!
Nie wiele jednak pomógł im ten fest,
Bo każdy głodnym dziś iak był, tak jest.

Teatr. Dziś w sobotę przedstawioną będzie 
tragedya Lessinga pt. „Emifia Galotti11. W niedzielę 
popołudniu „Madame Sans-Gene“ .z p. StacLowiczą, 
wieczór „Żydzi “ Korzeniowskiego. W  poniedziałek 
prem’fra złożona z ctterech jednoaktówek : „Kance- 
larya otwarta" Z. Przyuylskiego, „Dwie teściowe", 
„Męki Tantala", „Słnga dwóci- panów" Goldoniego. 
We wtorek po raz czwarty wodewil „Pan Bigei- 
hofer" Prndensa. W przyszłym tygodniu wznowioną 
będzie komedya Sardou pt. „Andrea". (Trzeci de­
biut p. Bednarzewskiej). Z przyjemnością zaznacza­
my, że od dłuższego czasu teatr jest ciągle pełny, 
do czego przyczynia się bardzo urozmaicony re­
pertuar.

Literatura i Sztuka.
* Teatr. On gdaj dawano pięcioaktową komedyę 

Al. hr. Fredry „Śluby panieńskie", która już od lat 
kilkudziesięciu nic schodzi z repertoaru scen polskich. 
Dość licznie zebrana publiczność przysłuchiwała się 
z uwagą i zajęciem z mistrzowska- prostotą kreślo­
nym scenom i sytuacjom pełnym krewkiego rodzi­
mego humoru, który się nigdy nie zestarzeje, bo 
geniusz najznakomitszego polskiego komedyopisarza 
Wycisnął na niej niespożyte piętno.

Po raz pierwszy na naszej scenie wystąpiła 
w roli Anieli panna Konstancya Bednarzewska. Rola 
to trudna przez swoją nieporównaną prostotę, wdzięk 
poetyczny i subtelny liryzm, który jednak ani na 
chwilę nie zatraca istotnych cech prawdy życiowej 
Anielę grywała niegdyś pani Modrzejewska; dziś, u 
nas, na lwowskiej scenie, grywa ją z powodzeniem 
pani Kwiecińska.

Panna Bednarzewska swój zawód aktorski roz­
poczęła niedawno w Petersburgu, gdy przed laty 
kilku gościł tam teatr polski pod dyrekcją p, Ko- 
ścieleckiego. Później artystka ta przeszła na scenę 
krakowską i zajęła na niej wybitne stanowisko.

Teatr lwowski zaangażował p. Bednarzewską 
na stałe do swego personalu.

Młoda artystka, ujmującej powierzchowności, 
kształciła się na dobrych wzorach; gra jej odznacza 
się spokojem, harmonią i naturalnym wdziękiem, 
wolna jest od afektacyi i maniery, a dla błyskotli­
wych efek' ików nie przekracza medy miary arty­
stycznej. Głos artystki miękki, rzewny, o sympa- 
tycznem brzmieniu, stanoro wdzięczny materyał do 
ról lirycznych, tem bardzie], źe jest w nim akcent 
prawdziwego i głębszego uczucia.

Zaangażowanie panny Bednarz twskiej uważał 
należy za dobry nabytek, a talent tej artystki znaj­
dzie niezawodnie na naszej soenie szerokie pole do 
pożytecznej pracy.

Obsada w „Ślubach" jest niezmiemona i to 
nas uwalnia od szczegółowej oceny gry innych ar­
tystów. Iks Ypsylon.



PRZEGLĄD z dnia 6 Października 1895.

* Ilustrowany kalendarz powszechny galicyjski
na rok 1896. Nakład i druk E. Winiarza we Lwowie. 
Musiał „Ilustrowany kalendarz powszechny^ trafić 
do gustów publiczności, skoro już blisko od pół wie­
ku z każdym Nowym rokiem staje w odświeżonej 
szacie przed publicznością. Czterdziesty siódmy jego 
rocznik na rok 1896 zaleca się zarówno częścią li­
teracką, jak informacyjną nadzwyczaj starannie uło­
żoną i zredagowaną.

S  P O R .  T .
(Wyścigi jesienne w Krakowie).

Dzień pierwszy.
Kraków 5 października.

Sport wyścigowy nie zaaklimatyzował się jeszcze 
widocznie w Krakowie, skoro mimo prześlicznej po­
gody mało się zebrało publiczności na torze. Prze­
bieg wyścigów nie poczynił zbyt wielkich sportowych 
niespodzianek, natomiast zaznaczył się jednym przy­
krym wypadkiem.

W pierwszym biegu otwarcia o nagrodę 650 
koron zwycięzcy, 250 koron drugiemu, 100 koron 
trzeciemu, wzięły udział tylko trzy konie ; meta 2000 
metrów. Pierwszy przyszedł do mety „Hugo Telepi 
11“ rotmistrza Leopolda Hofmanna, drugi „Fred11 
hr. Józefa Baworowskiego, a trzecia „Araohna“ po­
rucznika Pibicba. Totalizator płacił 13 zł. za 5.

W drugim biegu sprzedażnym z płotami meta 
800 metrów, wzięło udział 5 koni. Pierwszą przy­
była do mety „Lita“ podporuczn. Rheina-Wolbeoka, 
drugą była „Hardzina“ porucznika A. Jasińskiego, 
a trzecią „Florence“" Totalizator płacił 37 zł. za 5.

Do trzeciego biegu, steeple-chase koni wierz 
chowych, meta 8200, pierwsza nagroda 1000 koron 
pierwszemu, 300 drugiemu, 200 koron trzeciemu 
koniowi, stanęło sześć koni. Pierwsza przyszła 
„Perła“ por. Stadlera, druga „Hites“ rotm. Hofma­
na. W biegu tym klacz „Tubau por. Pletzgera ptu 
dła tak nieszczęśliwie, źe jeździec kapitan Hofman 
ciężko się potłukł. Lekarze na miejscu opatrzyli go, 
lecz prawdopodobnie upadek wywołał wstrząśnie­
cie mózgu.

W czwartym biegu z płotami o nagrodę dam 
i 1000 koron. Do mety przyszedł pierwszy „Ara- 
mis“ por. Proskowetza, drugi „Conjuror“ rotm. 
Hofmana. Totalizator płacił 13 za 5 zł.

W piątym biegu, steeple chase, o 3500 koron 
zwycięzcy, wzięło udział pięć koni. Pierwszy przy­
szedł „Bekesu Hofmana, druga „Adona“ Zdzisława 
hr. Tarnowskiego. Totalizator płacił 19 za 5.

W szóstym biegu, oficerskiem steeple chase, 
który się odbył już przy księżycu, pierwsza do 
mety przyszła „Cherry ftipe“ p. Eltza, drugi „New­
ton 11“ por. Proskowetza. Totalizator płacił 21 za 5.

Dalszy ciąg wyścigów w niedzielę.
*

*  *

Wyścigi w Mo skute.
W  dodatkowym dniu wyścigów w biegu po­

cieszenia pierwszą była „Nagroda“ p. Atukajewa, 
drugiem „ Gwidon “ p. Sokołowa. W biegu dwu­
latków pierwszą była „Epopeja11 hr. Ribeaupierre’a, 
a na drugim miejscu znalazły się głowa w głowę 
„Blue Biogeu p. Manna i „Alpen-Rose* p. Mu- 
montowa. W biegu trzylatków pierwszym był 
„Admirał Gervais“ p. Hjenki, drugim „Bakłan11 br. 
Iłowajskich. W biegu 4-latków pierwszym był 
„Flammarion“ bar. Wulffa, drugą „Sonata Kreu- 
tzera“ p. Hjenki. W biegu drugim dwulatków 
pierwszym był „Lunatyk“ N. N., drugą „Mojra“ 
p. Dostojewskiego. W biegu dla koni różnego wie­
ku i pochodzenia pierwszym był „Gunnerston11 p. 
Mamontowa, drugą „Tyra“ p. Christy’ego. W han­
dicapie pierwszym był „Laroche Jacquelin“ p. Atu­

kajewa, a drugiemi głowa w głowę były „Duc 1 p. 
Atukajewa i „Domino11 N. N. W ostatnim biegu 
3-latków pierwszym był „Gog-Magog 11“ p. Chri- 
sty’ego, a drugą „Gulbejaw br. Iłowajskich.

Część ekonomicznao
Wiedeń 3 października.

(Z) Z niecierpliwością oczekiwano dziś 
rezultatu posiedzenia rady jeneralnej banku 
austro-węgierskiego. Wiedziano bow iem , że 
w obiegu jest opodatkowanych not za 6,100.000 
zł., a zatem podwyższenie stopy procentowej 
wydawało się wiele© prawdopodobne. Ku ogól- 
nej radości jednak zarząd banku postanowił 
nie podwyższać dalej stopy procentowej. I  oto 
nagle gdy się wieść o tern rozeszła, znalazło 
się na targu tyle gotówki, że pierwszorzędne 
firmy mogły ją w eskoncie prywatnym dostać 
taniej niż w banku austro-węgierskim, bo 
na 4 ‘®/i8 Proe- Powodem tego była ta oko­
liczność, że niektóre banki prywatne ostatnie- 
mi czasy gromadziły rezerwy gotowych pie­
niędzy, aby je korzystnie sfruktyfikowaó 
wtedy, gdy bank austro - węgierski podwyż­
szy urzędową s to p ę , a w obec dzisiejszej 
uchwały zarządu b an k u , chętnie ją  rozpo- 
żyozały.

"Wywiązał się więc na całej linii ruch 
zwyżkowy, któremu jednak położyły wnet ko­
niec depesze z Konstantynopola, donoszące, że 
krwawe zaburzenia nie ustają tam. Ostateczny 
rezultat więc mało różni się od wczorajszych 
notowań. "Wyjątek stanowiły tylko akcye tram ­
wajowe, które podskoczyły w cenie o 20 zł. 
skutkiem pogłoski; że rucłj elektryczny na 
liniach tramwaju wiedeńskiego będzie z pewno­
ścią zaprowadzony. Także uniony cieszyły się 
dziś wyjątkowym popytem i podniosły się 
w kursie o 4 zł.

Ostatnie notowania:
K redyty austr. 406-50, węgierskie 488'—, 

AnglobapH 177‘75, Uniony 355-25, Bankvereiny 
168'75, L&nderbanki 284-30, Ludwiki 222'75, 
Czemiowieokie 322*—, Elbeth&le 282'50, Renta 
papierowa 10080, srebrna 10105, austryacka 
złota 121-50, 4 %  austr. renta wab kor. 101*35, 
węgierska złota 12165, 4*/* węgierska renta 
wal. kor. 99-50, dukat 5 67—, 20-frankówka 
9.52 V„ m arki 11-76, ruble r 2 9 ‘/4.

Telegramy „Przeglądu"
Wiedeń 5 października. Wiener Zeitung o- 

głasza, że Oesarz zamianował marszałka krajo­
wego ks. Eustachego Sanguszkę namiestnikiem 
G alicy i.

Starszy prokurator państwa Zdański we 
Lwowie" przy sposobnośoi przejścia w stan spo­
czynku, otrzymał wyraz najwyższego zadowol- 
nienia z jego działalności służbowej.

Wiedeń 5 października. Wczoraj w połu­
dnie przedstawiali się wyżsi urzędnicy jeneral­
nej dyrekcyi kolei państwowych swemu nowe­
mu kierownikowi, szefowi sekcyi Korberowi. 
Pj-zedstawiał ich po kolei minister finansów 
Biliński i miał przy tej sposobnośoi przemowę, 
w której podniósł, że szef sekcyi Koerber stał 
niejako u kolebki systemu kolei państwowych 
w Austryi, to też tern spokojniej może obecnie 
powierzyć w jego ręce przyszłość peraonalu ko­
lejowego i nową organizacyę kolei państwowych.

Szef sekcyi Koerber w odpowiedzi swej

rzekł, że starać się będzie naśladować swego 
znakomitego poprzednika i że bronić będzie 
energicznie wszystkich tych państwowych i 
ekonomicznych interesów, do których ochrony 
powołany jest zarząd kolei państwowych. — 
W  końcu zapewnił p. Koerber, że wobec per- 
sonalu kierować się będzie zawsze jak naj­
większą bezstronnością i prosił p. Bilińskiego, 
aby jako minister finansów zachował dla za­
rządu kolei państwowych tę samą życzliwość, 
którą tylokrotnie okazał jako prezydent jene­
ralnej dyrekcyi.

Wiedeń 5 października. Arcyksiąźę Karol 
Ludwik przyjmował wczoraj prezesa ministrów 
hr. Badeniego na długiej audyencyi.

Z okazyi wczorajszych imienin Cesarza 
odbyły się w "Wiedniu, w Peszcie i we wszy­
stkich stolicach prowinoyonalnych uroczyste na­
bożeństwa.

Rzym 5 października. Wezoraj jako w dniu 
imienin Cesarza Franciszka Józefa odbyło się 
w kościele Maria dell’ anima uroczyste nabo­
żeństwo, które celebrował ks. arcybiskup De- 
neokere. Na nabożeństwie tern był cały perso- 
nal obu ambasad austro-węgierskich: przy "Wa­
tykanie i przy Kwirynale, ks. kardynał Ram- 
polla i liczna publiczność.

Konstantynopol 5 października. Wielkim 
wezyrem został zamianowany Kiamil "basza. 
Spodziewają się tutaj, źe nominacya jego zrobi 
dobre wrażenie i uspokoi opinię publiczną w 
Europie, gdyż Kiamil basza znany jest jako 
przyjaciel trójprzymierza i Anglii. Spodziewano 
się, źe Kiamil basza wczoraj jeszcze obejmie 
urzędowanie w ministeryum spraw zagranicz­
nych, ale to dotychczas nie nastąpiło.

"W nocy z wtorku na środę dopuszczał się 
motłoch turecki znowu wybryków. Z t-ego po­
wodu przedsięwzięto wczorajszej no.cy wielkie 
środki ostrożności, skopsygnowano wojsko i po­
dwojono posterunki policyjne. Zarządzenia te 
okazały się skuteczpemi,

Ppdnieść należy to, i e motłoch turecki 
napada tylko na Ormian, a wszystkich innych 
chrześcijan i cudzoziemców zostawia w spokoju. 
Perswazyom trzech ormiańskich notablów udało 
się skłonić tych Ormian, którzy schronili się 
do kośoioła w Kumkapu i nie chcieli wyjść 
stamtąd, do opuszczenia kościoła i udania się 
do domu.

Rozeszła się tu pogłoska, że i w Izmaile 
wybuchły takie same rozruchy, jak  tutaj ; ale 
dotychczas pogłoska ta  się nie sprawdziła. Tur­
cy utrzymują, że Ormianie wywołali krwawe 
zajścia, gdyż pierwsi użyli brom i zamordowali 
majora Serveta. Liczba zabitych i rannych Or­
mian wynosi przeszło dwieście. K ilku głównych 
agitatorów uciekło z miasta.

Konstantynopol 5 października. Ambasado­
rowie mocarstw europejskich zrobili Porcie 
ustnie przedstawienie, że musi ona koniecznie 
położyć koniec wybrykom, jakie się dzieją. 
Zarazem przedstawili ambasadorowie, żę ludność 
turecka aresztowanych i eskortowanych przez 
policyę Ormian biła i zabijała, że wielu 
rannych w więzieniu dobijano. Z całą więc 
powagą zalecili ambasadorowie Porcie, ażeby 
jak  najrychlej zmusiła władze do stłumienia 
rozruchów i zapobieżenia mięszania się lu­
dności tureckiej w urzędowanie policyi, je- 
dnem Gowem, ażeby jak  najrychlej położyła 
koniec dalszemu rozlewowi krwi.

San Sebastian 5 października. Król por­
tugalski K aro l, przybył tu  wczoraj i po­

witany został na dworcu przez prezesa m ini­
strów Canovasa. Zaraz po przybyciu złożył 
król Karol wizytę królowej rejentee.

HOTEL EUROPEJSKI.
ALBERT SZKOWRON i Spółka.

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 4 października. B. Jula z 

Rahou (Węgry). K. Kaufmann z Rahou (Węgry) 
L. Łysakowski ze Stanisławowa. Ks. Bojarski z 
Husiatyna. Hr, K. Kruzenstjem z Niemirowa. L. 
Zakrzewski z Dąbrowy. J. Biliński ze Skałatu. A. 
Horodyński ze Skałatu. B. Makomaski z Podola.

HOTEL ŹORŹA.
Lwów — Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 4 października. K. Horodyski 
z Kolędzian. T. i K. Kownaccy ze Świtażowa. M. 
hr. Borkowski z Mielnicy. J. Pieniążek z Lipinek. 
E. Lehmann z Przemyśla. E. Schneider z Wiednia.

N a d e s ła n e ,
Rubryką ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Specjalista w ehorobach żołądka, kiszek i wątroby

D ) \  E u g .  K o z i e r o m s M

po odbyciu specyalnych studyów w klinikach wie­
deńskich, berlińskich, tudzież prof Martiusa w Ro- 
stoku, zamieszkał przy ul. Kopernika I. 3 I piętro

i ord. od godz, 9—10 rano i od 3—5 po poł,

Nadworny lekarz-dentysta
wielkiego księcia Karola Badeńskiego  

Dr. Z. rtoinTiold
(Sykstuska 21) p o w r 6 c i l .

M,  J O  N A S Z
i o *  bankowy i kantor wymiany 

v« Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartośeio * e, 
losy i monety po najtańszym kursie dziennym

W  P R O M E S Y
ń© "^sz^stlsicłi ciągnień.

U b e z  p i  e c z e n i  e
losów od straty przez wylosowanie al pari.

Zlecenia z prowineyi wykonuje niezwłocznie bez 
doliczenia jakiejkolwiek prowizyi.

Na los zakupiony w tym kantorze padła główna 
wygrana w kwocie 50.000 złr. w. a.

Okulista dr. Oswald Zion
powrócił (Kołłątaja 3).

Speeyalista chorób skórnych i wenerycznych

Dr. KAZIMIERZ PODLEWSKI
b. lekarz pr. na klinice prof. Foum iera w Paryżu 
i Lassera w Berlinie, ord. od 11 do 12 i od 3 do 5. 

Lwów, Chorążczyzna 1. 16.

Adwokat krajow y

Dr. Z yg m u n t  M a ryn o w sk i
otworzył kancelaryę we Lwowie przy ulicy 

Jagiellońskiej liczba 12

Dom, bankowy i kantor toymiany 
pod firm ą:

A u g u s t  S e h a l i  s n b e r g  i S y n
kupuje i sprzedaje wszystkie papiery wartościowe, 

losy monety i t. p.

P r o m e s y
na losy miasta Wiednia do ciągnienia 2 listopada 

1896 po złr. 4.50 wraz ze stemplem. 
G ł6«n a  wygrana 400.0**0 koron.

U b e z p i e c z e n i e
losów przed stratą przy wylosowaniu z najmniejszą 

wygraną.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja* Lwów 

Karola Ludwika 1.
Upraszamy Szan. klientów o wczesne zamó­

wienie gdyż na kilka dni przed ciągnieniem z po­
wodu wyczerpania zapasu nie moglibyśmy służyć.

MAGAZYN SCHAYEROW  W E  LW O W IE
poleca najtaniej w naj»iekszjm wyborze

NOWOŚCI Z KONFEKCYI DAMSKIEJ 
Materye wełniane i jedwabne

na suknie i pokrycia do futer etc. 
płusze, aksamity, chustki damskie (Hymalaya) plaidy mę­
skie, płótna, szimngi, barchany, bieliznę damska i męską, 
pończochy, skarpetki, jakoteż oryginalną bielizne "prof. 

Br. J a e g e ra .

Po powrocie z Paryża
przywiozłam wielki wybór materyałów i wzorów, 
a mając przykrawacza wykształconego w pierwszo­
rzędnych domach za granicą, przyjmuję obecnie 
także do roboty Płaszcze, Kaftany, pokrycia na
futra itp. Pracownia sukien - i konfekcyi damskich

L. i  K. Schweizerówny
we Lwowie, ulica Fredry 1. 2, I. piętro.

Lw ów dnia 5 października, (Z Izby nandlowej). 
A k c j e  za sztukę: Kolej gal. Karola ijudwia* 200 

al. m. k. 221'— do 224'—, Kolej Lwowsko-Czern.-Jassks
po 200 zł. w. a. 321.-— do 325’—, Banku hypotec/nego po 
200 zł, w. a. 440.— do — . Akc. garbami w Rzeszo­
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 203.—. Tow. budowy wa­
gonów w Sanoku 260.— do 260.—.

3Lł*ty z a s ta w a ć  za 100 zł;.- Banku hipot. gafie.' 
6 proc. los. w 40 lat. 6 proc. z 10 proc prem. 110-— do 
110 70, 4 i pół prot. los. w 60 łat. 100.25 100 95, Banku 
krsj. 4 i pół. proc. los. w 61 lat. 100-60 do 101.20, Banku 
kraj. 4 proc. los, 61 lat. 98-— do 98-70 Tow. kran al, 
ziem. 4 proc. (I amisya) 98 30 do 99 — 4 proc. o».
w 41 i pół latach 98-— do 98.70, 4 proc. los, w 6h lat. 
97 90 do 98' 60.

O b l lg i  aa 100 zł.: Gal. fund. propinacyjnego 4prc. 
97-— do 97 70 Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102.— 
do —.— Kom. Banku kraj. 6 proc. (U emisyi) 102.— do
102.70 Pożyczki kraj. 6 proc. 106— ------, 4  pół proc.
100.25 do 100.75, 4 proc a r. 1891 96.8) do 97 50, 4 proc,, 
po — koron a roku 1893 96 80 do 97.50

S o n e t y .  Dukat cesarski 6'64 do 5.74, Napoleondor 
9.50 do 9.60, Półimperyał 9.75 do —.—, Rubel rosyjski 
papierowy 1.30 do 1.31, luO marek niemieckich 68.70io 59 21.

Wiedeń 4 października. Notowania wieczorne. 
K redyty 405.—, węgierskie kredyty 488.—, an- 
globank 178.25, bankverein 169 20, unionbank 
355-75, l&nderbank 287-26, staatsbahny 392.50, 
lombardy 113.00, elbethale 232.00, akcye ty to­
niowe 237.—, rima 286.25, alpiny 104.80, renta 
majowa 100.80, węg. renta złota —•—, austr. 
renta koronna —.—, losy tureckie 77.25, węg 
renta koronowa 99.55, marki 58.85, ruble 129 25.

H A T J T E 3  N O U V E  A U T E S
sezo n u  je s ien n e g o  i z im ow ego

Nouyeautó Chevl°t mele 
Haute Nouv*autó coloró 
Angielski Cheyiot 
Irlandzki Chevlot
Cheyiot un| we wszystkich kolorach 
Chevi»t uni

189596

Chevlot dlagonal uni .
Cheyiot Crepe angiais 
Kamgarn cordonnó 
Crepe Trlcoliete 
Chevlot angiais dessinó 
Haute Nouyeautó dessinó 
Veiour>tte pointu en sola 
Nouveaute Persienne 
Nouyeautó Astrachan .
Haute nouyeautó persienne 
Haute nouyeautó Kaukaz 
Mehair-Crepon w e wszystkich kolorach 
Nouyeautó raye en soie 
Haute nouyeautó earre noppe 
Engtish Cheyiot dessine 
Crepe Chayiot
Podwójne szerokie materye modne

120 cm. szer. metr 65, 80 kr. 
czysta wełna 95 cm. szer. metr. zł, 1.05 

u 100 „ „ 3 1.15
n r 120 „ B » n  1.35 
ri * 120 „ „ ■ » I-20

czystą wełna 120 cm, szer. metr. 1.55, 1.75, 195 
czysta wełna 120 om. szer. metr. zł. I.7Q 

n n 120 „ „
„ „ 120 „ „

n 120
» 120 

n „ 120
* ,, 120
» j, 115 n n 11 n
» n M-5 „ „ „ „
„ n 115 n n ii n
u n n r  n n
n u 115 n n n r
r n 120 „ „ „ „
» n ^20 „ „ n „
n n 120 „  „  „  „

» 120 n n "
za m etr 22, 32, 34 48, 50, 58, 60, 65 ot

Ti
n
Tł

185
220
2.10

2.40 
2 45 
310 

2 4 0  
2.80 
3.50 
3.10 
3. 
210 
220 
1.45
1.40 

. Itd.
Himalaya 120 cm. szer. 1 m etr z l  I.—
urap des Dames . . . . . . 120 cm. szer. 1 metr zł — .82
Barchany i cottony flanelowe w najpiękniejszych i najnowszych wykonaniach po 24, 28, 32, 35, 40, 45, 48, 52, 55, 60 c i  
materye jed*apne w ślicznych deseniach i pięknych jakościach po 65, 85, 94, 96 ct. zł. 115 w olbrzymim wyborze

S t a *  .' ; ; ; ; ; jfS
Jedwab krepowy w wyjątkowo piękne desenie . . ‘ ” " ’ ” |80
Nouyeautó Taffet reye . i , ' ” ” n ” 2 30
Najmodniejsze prześliczne czysto Jedwabne materye met r  zł. 2 50, 260, ”3 20 (wyjątkowe desenie)

T' 1»  p r o w i n e y i  w z o r y  i  i l u s t r o w a n e  ź u r n a l e  g r a t i s  i  I r a n k o .
D O M  S K Ł A D O W Y

LEtiiEi, Wiedeń
Vl., Mamhillerstrasse Nr. 81—83, Eszterhazygasse Nr. 30, 32, 34.

S u t e r e n y  p a r t e r  i M e z z a n i n  X p i ę t r o .

Jedyna n iezaw odna tru cizn a
na myszy i szczury

przewyższ* wszystkie dotychczas w tym celu używane. Działa trująco tylko na gry­
zonie (glires) szczur, mysz, królik. Dla ludzi i zwierząt domowych jak pies, kot, 
drób i t. p. nieszkodliwa. Preparat mój jest w stanie suchym, sproszkowanym, 
nie podlega zepsuciu, zastósowanie jego proste, skutek x « la iu ie w ... ją Cy. Wysyłki 
w paszkach opatrzonych sposobem użycia po 30—60 ct. i 1 zł., pocztą o 10 ct. wie- 
cej. uskutecznia odwrotnie za pobraniem. Skład i laborator. prz-tworów chemicznych 

Jana Michnika, magistra farmacyi w Bochni.
Na myszy domowe i polne z odmiennym jak na szczury sposobem użycia za 

1 kl. z opakowaniem 2 zł,, 4 i pół kl. zł 7.50.
Skład w Krakowie : Reim i Friedrich, J. Hanak i Ska, Fr. Zopoth i Ska, Ap­

teki: F. Gralewski, E. Heller, L. Marcisiewicz, G- Otowski, A. Reifer, K. Wiszniew­
ski, Baranów H. Kijas, Bochnia A Weiss, Brzesko W. Janoszek, Dąbrowa W. Heinz, 
Dębica H. Zanderer, Dobczyce X. Miimcki, Gorlice Tarczyński dróg-, Kańczuga H
Tokarzewski, Lwń», L . Wł«dek i  A . Krajewaki, Medenica H Kikiewicz, 
Niepołomice M. Beihenberg, Rawa ruska Groblewski, 8kawina S. Mroczkowski, So- 

U> Wohl, Sucha K. Czernicki, Tarnów J- Niesiołowski, ' ”  m  ” "
Wojda, Zakliczyn K. Tarczyński, Żywiec W. Graff.

Adler, M. Waręż K.

Tylko 390  I" E legtnckie dam skie suknie
wspaniałe nbrania męskie

odcinki po 6 metrów doskonalej materyi 
wełnianej tylko najnowsze desenie i wzory 
w najnowszych i najpiękniejszych kolo­
rach : brunatne, szare, drap, czarne, jasne 
i ciemne, dalej pstre i szkockie, w pasy, 
kostki, kwiaty itd. sprzedaje się po nader 

niskiej cenie

odcinek doskonałego, mocnego, wyśmieni­
tego imit- kamengarnu (Matlosse) odmie­
rzone na zupełne ubranie męskie składa­
jące się z surduta, spodni i kamizelki każ­
dej wielkości, w c * a r n y m  kolorze, bar- —
dzo piekne desenie. Te materye, bardzo J  | |  P  w_B
dobre, piękne i trwałe, dawniej więcej jak T | /  I  ( I  ' / J
3 razy tyle kosztowały, sprzedajemy ma- ^  T
sami i niech nikt »ię nie waha jak n ą j -  • /

(dawniejsza cena 6—8 zł.) za zaliczką lub 
poprzedniem nadesłaniem pieniędzy każde­
mu kto to napisze. Zapasy nie wielkie 
należy się tedy pospieszyć i zamówić 
Magazin Apfel I Fleischmarkt Nr 6|L

w Wiedniu,

ZMIANA LOKALU.
A . B r a t k o w s k i  i »J. J a n o w s k i

, —    jak n a j ­
p r ę d z e j  zamówić 

Sprzedaż za zaliczką albo nadesłaniem 
pieniędzy (także marki) Adres :

Magazyn Apfel
I Fleischmarkt Nr. 6 Wiedeń.

przenieśli swoje składy i pracownię wyrobów metalowych i blacharskich pierwszy 
z gmachu teatru hr. SkarDka drugi z placu Maryackiego do nowego lokalu 

Lwowie ,»r*y ni. W ałowej liczba 1.
w realności Wielm- Więczyńskiej (dawniej fabryka figur gipsowych p. Zacheigo). 

Połączony ten handel z pracownią poleca się do wykonania wszelkich robót bla­
charskich, tak budowlanych jak i domowo-gospodarczych. — Utrzymują na składzie 
wszelkie naczynia i sprzęty gospodarcze i kuchenne po cenach stałych i um iar-

kowanych-
Znana od lat wielu firma Bratkowskich w zawodzie blacharskim, daje rek oj. 

mę, że nowy ten interes uiezawiedzie od dawna p okładanego w niej zaufania Szan. 
P- T. Publiczności i w tej nadziei mamy zaszczyt najgoręcej się polecić.

Adam BrjtKowski i Julian Janowski.

Płótna, bieliznę stołową

Po "najmy i  i  byw ajm y s * o j s  w yrulir
Władysław Gonet w  Korczynie

poleca medalem zasługi odznaczone na wy­
stawie krajowej we Lwowie swe wyroby 
czysto lniane w najlepszej jakości, a to : 
płótno b. trwałe w wielkins w yborze od 
grubych do najcieńszych web na koszule, 
prześcieradła bez szwu wszelkiej szero­
kości, kalesony itd. Ręczniki, chusteczki 
webowe i grubsze. Dymy. obrusy i serwe­
ty. Drelichy na liberye itp. wyroby po ce­
nach bardzo nisk ich .

Adres jedynie: W ł a t l y o l a w  G o n e t  
w  K o r c z y n i e  p. loco. Cenniki i prób­
ki żądanych gatunków wysyła się darmo 
i opiatnie. 2* dobroć wyrobów poręcza się 
a coby się nie podobało odmienia sie lub 

zwraca należytość.

oraz wyprawki dla młodzieży szkolnej otrzymał 
w wielkim wyborze i poleca

l v £ .  L T O W 1 &
Bałłabana następca 

L w ó w  L ^ L a r j a c i c i  © .
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(Iszklenie bu towi i i fłortai I polec, « j
f fabr czny skład s ik ła  taflowego czeskiego W t  LW OW IE U l!CA KAROLA LUDWIKA 25.
'# IfJ  Ih  I T  i i E-iJlI i belgijskiego tudzież iuster i ram _ . Ceny umiarkowane.

Zamowjema z pro ymcyi wykonuję bezzwłocznie.mm rolet!# sit? handel wtn X . “"wrlte©: -S tS LĆ Ltrsaa .a Jl &sta  w e  L w o w i e

Z l M H A T l
w e  L w o w i e u l. S k a rb k o w s k a

p o l e c a .

Wina lecznicze Dr. inna Ruckera
a p t e k  a r z a  v » e  L w o w i e .

Malagę z Kaskara Sagradą, najnowszy 
środek przeczyszczający, bez zachowania spe- 
cyalnej dyety, nie drażniący i nie sprawia­
jący boleści nawet u osób najii l:katniejszego 
ustroju.

Malaga z Kaskarą Sagradą okazała się 
nader zbawiennym środkiem dla osób cierpią­
cych na obstypacye chroniczne i wynikające 
ztąd objawy chorobliwe- jak zaflegmienie, cier­
pienia wątroby, hemoroidy itp. ~

Malaga z Kaskara Sagradą, działa łago­
dnie i prawie niespostrzeżenie, sprawiając sku-

Zamuwljr.ia z prowincyl uskutecznia się pocztą odwr tną Broszurki dotyczące w ysyła  bezpłatnie I franco -
Aptbkit pod Srebrnym oriem Zygmunta Euckera we Lwowie.

Malagę z cmną i M alagę z żelazem .
Ważne te przetwory znane z nieccemonycJh 
własności leczniczych, użvwa się we wszyst­
kich osłabieniach, wycieńczeniu sił, rekonwa- 
lescency’ i innych chorobach podkopujących 
siły fizyczne. Cena butelki 3 korony.

Malagę Z żelazem. Przetwór iadyuie ra- 
cyonalny przeciw niedokrewności i błędnicy. 
Smaku nader przyiemnego, przyawaja bię łacwo 
organizmowi me obciążając żołądka nawet po
najdłuższem użyciu. Cena butelki 3 korony.

Cena butelkitek po upływie 10—1B godzin.
3 korony.

Wino hiszpańskie z pepsyną. Jedynie 
i powszechnie wypróbowany - środek przeciw 
niestrawności, dyspepsyi i innym chorobom 
żołądkowym, jakoto : upośledzonemu lub osła­
bionemu trawieniu, katarom źoł jdka i t. p. 
objawom.

Odznacza się nade. przyjemnym smakiem 
i chtjtni' spożywaflem bywa, nawet przez oso­
by najdelikatniejszego ustroju. Cena butelki
3 korony.

W a ż n e  d o n i e s i e n i e .
Cunoanii: do oroszenia, przed kilku miasiącimi w ten; piśmit umieszczanego 

_,rzez niejakiego p. Adolfa Schinkego, w którem sie tenże jako „wynalazca i jedyny fabry­
kant' pm^aeiwey „Linolerm emaliowej glazury dH poJłtg“ na z i i  i htórą to naz—ę na 
ety a. ecie bezpraw ie deponowanej ale przez nas jui o wiele iawniej używanej, podajemy 
upizejmij do wiadomości naszych Szan. oobiorców, żeśmy natychmiast po wyjściu Ł-go ano ■ 
*u przeciw p. Adolfowi dchinkiemu skargę ao c. k. minister Jtn u nandlu „nieśli i że

C .  k  M i n i s t e r s t w o  h a n d l u  r o z p o r z ą d z e n i e m  
z  d n i a  2 9  s i e r p n i a  1 8 9 5  L .  C 7 2 8 I  n i e w a ż n o ś ć  
t e j  n i e p r a w n i e  r e j e s t r o w a n e j  m a r k i  o c h r o n n e j  
p .  M . S c h i n k e y o  u z n a ł c .

Uidając Szan. P . T. P udUczd ści ten postępek p. Aaolla Schinkego 
do osądzenia, upraszamy równucześnia przy zakupmy naszej najlepszej 
znanej, prędko schnącej „Linoleum emaliowej glazury do podłóg zwrócić 
uwagę nr- na&z,ą zarejestrowaną markę ochronną „z żelaznym rycerzem u, 
w kiórą każda puszka jedt zaopatrzoną.

dertholdft i H&ffmannd n iastępcy
fabryka lakierów , farb i produktów chem.

Wyłączny i jedyny skład u Pana

Alojzego Hubnera
Lwów, R ynek 1. 3&.

j Pr Zttstregs\ a tylto

„ąi «> r-eS aS w rS• i \6  ’T ; h ;  J'?S
o s ta ć  looziin  w s z e t e f  ‘W K ilo  2 5  c e n t  (5 0  h .) & 

i#

ROZWITE WliDOSOICI
r o m  e s z k a n i a  w \Urjv>wce pod 

Lw„ em aa zimę znakomicie urządzone, 
bardzo tamo na zimę do . ynajeoi , ewen 
tualni- na .ały rok. Komunia & ya ze Lwo­
wem i Winnikami >a;wa. Informuje wła 
ściciel Emil Pertemilian Brajer Lwów 
Brajerowska 6. ‘z-2

Z  • K u r  1 t k a l ń  pr-cowni jk  en 
damskich Erazminy Giżyckiej z u1 Kra 
kowskiej na ulicę Akademicką 1, 28. 1 1

1 n o w ie  akauemicy lub słuchaczy 
szkoły leśnej w pobliżu uniwersytetu mogą 
mieć osobny frontowy pokói z wi tem 
usługą. Adres poda bim'o dzienikóz i • 
gb sztń Plobna. 1-1

Jedyne ues -kodliwe są tutki 
wyrobu 8. W. Nisaojowskiego 
odznaczone medalami, które wszę­
dzie nabyć można.

Masfo dworsKid
w oclu kilogr. paczkach, deserowe, naj­
przedniejszej jakoś, i, świeże wysyła Zarząd 
dóbr Dubowica d. Woiuilów :a  nohraniń. ip. Wojuilów i.a pobraniem
Sc 1 zir zi kilogram, także m. na sorze 

aż i mas. > solone w *ask»ch, przednie 
dworskie po 90 ct. za Irilcgr,

Z  F & . ł y s a
powróciła

M . T « p o ln ic k a
Lwów, plao Marjaoki io.

i i  Bi 7G. s k .  Stanisław, Karola no
dwika 3 fortepiany, barmoniu~ lustru 
menL. jamograjace jaristony e tej JNa raty. 
Cenniki gratis.

W  i„ M a < lz ie  :how wczo ..ank -
wym żeńsHr" przy ul. Holińekich 4 rot- 
poczynają się z dniem 7 października w 
godzin icń popołudniowych kursy przy goto- 
w iwoze io egzaminów, rydziało. j  di w 
terminu, lutowym, oraj kursy nauki języ 
ków fn_icuBkieg€ me_ ieckbs#o i »ng l- 
ak. go WłeśMcitjki zakładu : Z. Gnuńe 
wicoówna, Z. Strzałkowska, M Bert.a- 
tonska- 1-1

l i o  wypożyczenia wielki vybdr pianin 
zagrani' znych tuaz doborowych fort*piu- 
jow v  Bkładaie BU. H ła re A  B^nek 9.

F o r t e p i a n y  Bosenaorfera ucznia i 
Fritza. nąjlepsze piani.ia Prokeci- njytc. 
niej poleca Karol Marecki Lwów, Batore­
go zB. 2-1

O b r a z y  olejne, akwarele i szkice ai 
tystów polskich w wiolkim wyborzi pc ce­
nach nadzwyczaj niskich poleca fabryczny 
skład luster, szyb i sztab na ran., S 
Fischler, Lwów, Jagiellońska 6- 6-10

W inogrona Feslawskie, Brzo- 
łkwiaie, Gruszbi i Jabłka ty­
rolskie wysyła najstaranniej o- 

pakowane handel

Alberta Szkowrona
Lwów, piać Maryaoki 7.

H A A 1I.E Ł . H E B d A i K

W U H L A
w Grand hotelu

(pasaż Hausmanna)
X j  -W  c  W  X © -

A p a r n t y  inhalacyjne, systemu i)ra 
3iegla wypróbowane po 1 60, 1 80, z.5u: 
j.8u i wyżej poleci. Jozef Klimek ulica 
Batorego Ź.

b t r u i a  i d  tor-epianow pizyjuinje i.a 
i Swieni. Hanuoniun., fortepias Hoidsus 
ilu jsprzedania Lwów la ń .k a  11 12

C o  p p .  b iiiL iW m łiC ic li  i maj.tró i 
murarskich, Miody cziowiea oi znajomiony 
z rysunkami ei anicznemi, kosztory-ami 
;>roi zeniea-i budowli oraz ouhhaltorją, 
poa»uk ije z*jęcia, za sri anun wyuadgio 
cLz niem. Zgłuszenia pod W- W. post. rest.
Lwów.   2-z

„ n u Ł c i  « o i  n r  i t i j j t t o i  A M i
L. 10 u " p* TrmunaUka we Lwowie po­
leca widne, jiegaimto cuządzone poi ge 
„ościnne od h  > Ł' i wyżej na io be 
. raz z pościelą. W łabna restaurac/a w 
miejscu. IJsiuga jak ułgataranmeinza.

Stary C o ^ i i f t C
z wina własnego cnowu, dostarcza od naj 
pierwszej jakości opłatnie 4 butelki za 6 złr. 
albo 2 litry z* 8 złt ., n f'dy 2 litry 4 złr. 
*0 cent. B e s i e d y k t  U t r i i l ,  wia„ciciel 

br, zamek Goluscn przy Go.iu!,itr w Styryi
' „  ic i l i  r  ■ a  biura imormacyjnigo 

Olesezaa, plac Hali :1 i 7 poleca rządco w, 
eko1 omów, nauczycielki, bony, gospodynie 
oraz wszelkiego rodzaju służbę wysyła 
takową na prowincyę Ż-3

JSi-BiBtki f ł« i»  ni-, cbusiki do no­
sa, barchany, Oksfordy, maglowniki, poleca 
uitjt niej handel chrześcijański Antoniny 
Ertel, Koralnicka 8. 1-2

f \up«iq i s ni zodaż
t i r o n t  l ud^wli n r dwrnr* iw; i dwu

parcelowy obok willi nZ».risze“ do sprze­
dania, Sykstuska 68, odźwierny. 5-6 

l i u e t r o  antjŁ do nabycia ulica Fo- 
dlewskiego 6.   1-3

l o a . i  t e n i c a  z wolue-ui latami, ogro­
dem, blis'-o miedta zs 28.000 zł. do sprze- 
daria. Bliższej t adomośct udzieli sklep 
wędlin, ato.ngo 8, popołudniu 3 6 god.

H a p i ę  parcelę budowiaLą około 800 
kw., niezabuJowaną, przy niezbyt odle 

głej le a nie pien.„zorzę mej ulicy położo­
ną. uii ihętniej g łę b ią  o małym fancie. 
Aładybław JŃiemeksza, inżynier cywilny, 
ul. Hokoła 1!___ i-2

D o « p tzed an i„
mi ;czarnia i trakt” irnia. 
tnóro. Ogłoszeń Lwów, 
L JI39.

nowo urządzona 
Zgłoszenia Centr. 
Kopernik » 11 do 

Z-2

W l i j ą t l w  l l i o c  in i e r z ,  poczta 
loco, st. k. Tłumacz albo Korszów jest 2o 
kut gorzelnianych na spirytus, używatiych, 

legu cza iu. d( sprzedania za baruz 
przystępna cenę Zgłoszenia przyjmuje Za- 
.z ad dóbr w Choc. „ierzu. 4-ó

Odpowiedsialnr redaktor Ludwik Masłowski.

Dr, Ant. Roicki
( B e r g e r )  

ą p c o y a lf f c ta  od lat prze u Ł 10 di* cho­
rób akómyeh wener, -ayoh jakotei dla 
chorób pęcherzowy cl.. Na żądanie poaadnik 
dla mężczyzn (zupełnie no „o przerobione) 
1 złr. (puczti dyskretnie). Po dnik lla 
kobiet poczty 6(J ot. Lwów il. Z~~oi ricza 

1 5, ordynuje od 9—10 i od 8—6.

T*' I z y d o r ó w c e  (stacya kolei tbtryj 
op. Żurawno) są do nabycia 2 oryentalne 
gniade egiery, zupełnie parz- ste uieżdzone 
pod wierzch i w zaprzęgu. Uiższa w. do- 
mość Żarz;.- lóbr. * 3-3

l l o l r . e  p i i s a d y .  M
I n ż y n i e r  ,. rzegorzewski w Borszcz o- 

wie potrzebuje za az pomocniku cb o. by 
na czka krótki. 3 3

Poszukuje się
o g r o d n i k a

któryby znał się bardzo dobrze na upra­
nie jarzyn, na wych wie i pielęgnowaniu 
drzew owocowych Zgłoszenia z odpisem 
świadretw i podaniem wyi agrodzeni. przyj­
muje Zarząd dóbr w Glinianach, poczta 

w miejscu.

P < iS 2 u * u j>  m
o  a r L u / y  i  e j r o d n l k ó w  „a,dzo 

dobrze rekom ndowaaych ]’rzcz byłych 
c; lebod; ,i rców polecić może Biuro wywia­
dowcze J. Polińskiego, Lwów ul. K ar'la 
Ludwika 1- 5. 3-8

L k o i i o m  samoistny, nacLwyci żu­
brze polecony przez byłych służbodawców 
poszukuje umieszczenia. Biuro ” y-rfiadow- 
cze J  Polińsk ego Lwów, ni. Karola 
Ludwika 1. o. 3-3

lO O  __ za wyrobienie posady 
kanta. Maturzy ta poste restante,

prekty-
, l i ’*ÓW-

l i c i ( « ) n i H y  sieśla i .otarz, ojeree 
Kga dzieci, żonaty, posr-ktue posady w 
obuzane dworskim, . nawet i „ 1 owości. 
rgło zen-a pod adresą )ć. i t  T« idyrak, 
ulica górna Lipowa Nr. 10 Przemyśl 2 -3 

J ó z e f  J J e k s a a d r ó w  w  S e r  o 
cle B n Ti o w i i a  poszn) uje posańj 
o g r o d n i k a ,  ma lat 46, żor :j, 2 dzieci 

27 lat praktyki jam o jrodnik.________
- l o d y  cziowick j  w y ro . Dnem pisinam 

po lal im i niemieckim znajdzie tunie-rcze, 
nie jako pomocnik l chmlst^z’. w ju .!ym 
skarbie, biurc wywiadowcze J. Polińskicgo 
Lwów ul. Karol Ludwika 1. 1. 1-1
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W  ż y c i u
n i g d y  ‘ ę c e j

się nie trafi sposobność

ly lto  *a *tr. 4.25
wspaniały wybór towarów otrzymać

10 sztirt 
zł 4.25

10 sztuk 
zł 4.25

1 primz remoutoar kotwiczny dokL 
dnie idący z S-le.nią gwaruneya.

1 łańcuszek z imit. ziuta, z karabin­
kiem i pierścionkiem,

2 pierścienie wedle najnowszego fa 
sonu z im it' złota, z imit. brylantu, 
tu rk u su  i rubinowr.

2 .szpinki do mankietów, złoto double 
z patent, sprzączką.

1 broszka b rdze łacina, paryski „son.
3 sztuk spinek do piersi m_t. -łoi .
ś ^ m y s i b i e  t e  j> z .  m . ,  y.

r a z e m  k o s e t u j ą  t j r i k ^  zir. 4.25, 
Nadto o s o b n a  * leiłpfc d s i a n k a  
d a r m o  by moją firmę w pamięci za­
chowano

Pioszę rychło zamówić, be zu óh nie 
wielki, &ka sposobność się nie trafi 
znowu,.

Posyłka za zaliczka.
Komn towar nie odpowie, to zwracam 

nafychmtest pieniądze, taL że kupujący 
ni ma lyzy-n.

Sprowadzać jedynie praez firmę

Alf r e  d F i s c h e  r
Wiedeń I aaiergasse.

1 iiilf  książęcy
jest nieocenionym środkiem do higienicznego upiększenia twa­
rzy — Pudełko mała pudru białego 60 ct., całe I złr., z łabę­
dziem złr. 1.50. Różowy dla blondynek, kremowy dla szatynek 
i brunetek, małe pudełko 70 c t , większe 1.28 z. łabędziem 1.60.

W o d a  l  i p o m  a
usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, ] imrzchniania_ i łu­
szczenie skóry, wygładza zmarszczki i dołki ospo we. Twarz 
_______odświeża, wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr._______

W y d £ o  ł ( O M i n H y c k n e
niezrównane. Usuwa piegi, opalenie słoneczne i żółto brunatno 

plamy z twarzy. — Cena 60 centów.

J .  i H N A T O W I C Z
n  b y ć  m o ż n a

WE LWOWIE w sklepach własnych ulica Kopernika 3., ulica I ahcka.ll, 
oraz we wszystkimi pierwszorzędnych st lepach i aptekach. W KRAKOWIE 

Sukiennice 80. W C.Ó! Bh IOWCACH Rynek 2.

Fabryka maszyn i udlewarnia

E . b a v iH  i  S k a .
■ w  O

poczta, telegraf i stzcya kolai tr miajscH. 
5Ł,s,ts'j«el3'.iI’B.j!Sj,ca 7 3 0 0  to l o o  to i l f e ó  w

io;y :
ń /laszyny  p a r o w e ,
K o lb  p a r o w e  w s z y s tk ic h  sy s t& m ó w ,
R e z e r w r a r y  a p i ry tu a c w n ,
W s ie lK le  ap ^ ra tw  I u rz a d w e n ia  g o r z e ln ia n e ,
U rz ą d z a n i?  t s rH c f tw ,
K o ln  p a s o w e ,
K o m p M n e  u r z ą d z e n ia  u  lu sm it-y jn c ,
O d le w y  w: ■.? >lk 4 » o  r e d z a ju  p o d łu g  w ła s n y c h  I n a d e s ła n y c h  

m o d w ll.
Bes>araeyt> Jak aaltaaieh ____ _

G-iem połwHuua tamy . uduzydi m meatóryijh rasi«sn,atotów, mam zaaKzr 
■ oau  do anblicznaj wiadon.jćci, że

P I W O  O K  O O I M S ł Ł I E l
•prztdają dl „rklanki tylko Bastfjęnjąóe firm y:

A |» i s 4 j r f  ui. Sobieskijgo 1*.
F i l i p  W e i s s  Churąitz; zna 1. 21.

i t t l i  ■ 'IV * p f e  *, nl. Trybunaleia 1, 13.
J ó z e f  " h t ir i lc h ,  w-iriarnin teatralna, IV
3 6  e f  F i l e r  «1 Jagiellońska i. 22.
J .  U, F n g e lk re li*  Kopernika 82.
J a n  Yk^ażny r saruecki^o. 
l e r a Z i P a r l i  s e a lg  lopan fka róę Szajnochy 

L u d w i k  f r a - r d o l l n s k ł  o. Kou«-nika 
S z y m o n  L < a n d sb e rg ;e r  pod Szlikiem ul. Pańska 12. 
h r j r m o E  j l o l d b e f g ,  Batongt. 18.
J « l Ły "  it-och  Salarua U. 
j t  ! i_« i. r  o s ło '  rsk iego . ul. GrocLch.. I. 79.

J a n  L u d w ig ,  ul. Krat owaka l. .
h i w i a r n i a  o k o e l a s k a  p . E e u r y k a  Y o l s e g o  ul. Sykstask> 

róg Słowackiego.
S isyaE on  J fo u t ul. Krakowzka.
K a r o l  P r z y b  l s k l  nl, Teatrałaa aa , zsoiw Kości ła JeznioŁieg 

.n l  U c  J z i u  Pa, tar"ac,” koiajowa.
S . S t o f f  ul. Sobiesaiego.
BL. S a l z b e t g. o) Ko'!ątaja, róg KasJiniarsowMaj 
S .  B .  T a T z e r ,  Uhoiążczyzna.
Max W l r e 1 ał. Orwi*,ńsn i. o.

Główni zai tfp-two f skład p- b3c«’,rî *»ijo u ?p. O^yzuz Wisła i Sys,
ni, Bogustnwshdeg 1, 13, Tel«fon N -, (i, ukł . ) ,l.v.i ;kiw«g'' n ?• S. Wiszsw
ul* Syket gna 1. '-4. Taiefo. Nr Mp„

Na pray-.złcać sgł&sa- ć kAdej .-Aiadzioli *  pis._io.ji\ iw .«» 
Bfcich n u P i u a  riistfturAto*ró■;?, którzy piwo okocimsHn aprzedaj j 
nadto aaati^egatA sobie, wystąpić w dr, d ze  sądowej przuoiwk 
fiprsftdató tbcegr piw*, pod m&r.kii okecinrkie^o.

len G5tz ot jw sr w Otodlniie.

Ajencja i skład komisowy marmurów
z łomów towarzystwa budowl. ,,UNIONu w Wiedniu y leca 
gotowe płyty na stoły, umywalnie, szatki nocne, wazy, bulu- 

stry, moździerze, kominki, pomniki etc.
Przyjmuje wszelkie zamówienia w tym  zakresie

F . M. Z łotnicki
Lwów, ul. Jagielońsaa 1. 8.

MLLSÓt' 1 L i M I l i K l
ólc poetłógr

nznase po^sz chnie ja to  najlepizt poleca po możliwie 
najtańszych cewach

W .  C Z O P P
L w ów , n lic a  Ż ó łk iew u k a  a .

skład farb pokostów 1 materiałów założony w  r. 1843.

■w Krakowie ul. Grodzka 13 (Magazyt nałożony r, 1836) poleca na jesień
i zimę-

K a j n o w s z e  n a t e  j c  na suknie dimskie, na pokrycie futer na 
okryci i i p! iszczę. Gotowe okrjcia, żaki sty bluzki i halki, chustki, pledy, 
kołdry, dywany, kapy na łóżka i Btoły, 1 iranki itp.
T o rt ryv<ib<>rni>e. * cny a m ia r k  w  « t>. P ró b k i n a  żąfl a.nie.

Za .ówienia na kostiumy i konfekcyę wykony ./uje Magazyn we własne! 
pracowni.
S k l ,  p t6 l .u a ,  s t a ł  w e j  . ‘ z n i ,  c h n s t e k  d u  t e s a  i t p .
g w a r i  a  w . r a n r j  J a k « ś c i  ^ k ł a a  a y r i y  g ó » ,  z n a k o m i t y c h  

n u  b i e l i z n ę  1 p o ś c i e l ,  P o ń c z o c h y ,  s k a r p e t k i .
03g C c n y  f a T o r y c z i Ł S .  W

u o a ( i a ; \ o
u t ł j h i i o ie j s z a  n a tn r » ln f i  t o d a  m .  e u l  . a

zawierające arsen i żelazo

Oliwy do maszyn
Oliwa do palenia
Pa&y do ma&zyn

skórzane i gumowe,
Gurty do maszyn

zwykłe i napuszczane,
Rzemyki do szycia pasóT»

Śruby i nity
do posuw

W:aderka do ogu:^
lakieiowane i składane,

W ęże lon u p n u
zwykle i gumowane,

Węże gumowe
H ę  i p i r e l n e
Holendry mosiężne

Płyty gumowe
P ł y t y  a s b e s t o w e  

S z a O L U L  3 : 5 7
gritnowo i asbestowe, 

łojowe i fedirw eisow e,

Kule gumowe
do wentylów,

Szkła do kotłów,
P  t;rśu:enie g u m u w e  

(ila^ira do chłodników 
fisarjr^ztAwIrf
Szklaneczki

proune dla browa ów,

L i n n n j  k o n o p n e  

Linwy druciane
cynkowe,

R u r y  ołow iane
Aury cy n o w e
Plomby i drut

ołowiany,
La' arni e gospodarskie

na oliw ę i naftę,

Oliwiarki ilo ntuszyu
bfaszanne i szklanno,

Przyrząd kauczukowy
dla bydła,

P rzy rzą d
do pompowania powietrza 

u bydła, 
T r o k  a r y
Seręgi

cynow e i gum ow e dla bydła,*

ZbT o ś'3r c o
do strzyżen ia  bydła i owiec,

i ó !  k i m i i n n a
Farby olejne

do wszelkiego użytku,

Farby dachy
olejne i  terowe 

Carbolineum Avenariusz,
ixcica^;or

T e r  drzew ny i pogazowy,

r^ntimerulion
śr, dek przeciw grzybowi

Teku r a  na dachy,
Smołowiec

i t. p. i t. p.
poleca

po cenach najniższych

Lwów, Rynek 38. 
Cenniki i oferty, na  żądanie 

do dyspoztcy i.

Wysprzedajemy

F U T B i l
B - 8 Z A R R I E W I C Z A

Lwów JJałorei/o 4. 

po możliwie niskich cenach wszel-
k 'e gatunki futer, wierzchy na 
futra, podług najnowszej mody, 
skóry na tutra w wielkim wybo- 

polecona przez najpierwsze lekarskie powagi przy anemii, chloi ozie, ̂ ze: czapki di.mskie. męskie,
cierpieniach nerwowych, skórnyoh, kobiecych, malaryi. ńierze, zarękawki, dywany U>

KiiJzacłA m  że l i jć  u ż ,  , ą  r o h  c a l j .  _ 1 » j*£ j ,s m,ęskie i damskie itp.
Składy w wszystkich handlach wód mineralny • b aptekacŁ

£*ipier a fab iy k i B raci FijAłkowakiofa w  Białej. 25 drukarni nar, W. Mawi^k t ^ Qi '^raądca W. Bcdak.


